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wszyscy ladzie wrażliwi . na czar muzyki, 
Wszyscy, którzy wielbią prawdziwą twórczość 
i wzlot duszy ludzkiej ponad szarą powsze­
dniość — obchodzą pięćdziesięcioletnią rocznicę 
śmierci nieporównanego geniuszu muzycznego 
Fryderyka Chopina. Utwory jago, w których 
przed zdumionym światem odsłonił nieznane 
dotąd skarby piękności idealnej, do dziś dnia 
pozostały świeże, jakby  nietknięte pyłem czasu, 
ohociaż epoka rom antyzm u, w której one po­
wstały i której są najdrogocenniejszym w yra­
zem, już jest dla nas tak  odległą. Iuaozej dziś 
życie nasze, zwyczajne i artystyczne wygląda, 
dużo bardzo się zmieniło pod wpływem kryty 
oyzmu, cechującego naszą dobę i dlatego, mimo 
oałej świeżości dzieł Chopina, nie łatwo przy- 
ohodzi nam dzisiaj, bez specyalnych studyów, 
odtworzyć sobie w myśli postać i życie ich 
twórcy. "Właśnie z powodu, że dzisiaj ludzie 
na ogół są trzeźwiejsi i bardziej krytyoznie 
usposobieni niż podówczas, skłonni są wyobra­
zić sobie postać Chopina w świetle przesadnej 
sentymentainośoi. Odpowiednim więc, sądzimy, 
będzie sposobem uczozenia pamięci tego wiel­
kiego człowieka, jeżeli zapoznamy czytelników 
z wiązanką szozegółów mało znanych z jego 
żyoia, które daó mogą prawdziwe wyobrażenie
0 tej wyjątkowej postaci. i

W ielu zapewne zdziwi się, gdy usłyszy, 
że Chopin był zawsze nadzwyozaj wesołego 
usposobienia, że trzym ały Bię go ciągle najroz­
maitsze figle, że posiadał nadzwyczajny talent 
naśladowczy, pozwalająoy mu w najzabawniej­
szy sposób przedrzeźniać ruchy, głos, chód, 
mowę itd. swoioh przyjaciół i znajom ych, że 
zawsze miał głowę pełną konceptów. Wprawdzie 
kto ze zgłębienia utworów ,ego wyniesie w ra­
żenie, że dusza ioh twórcy tonęła w bezden- 
nyoh głębiach smutku i tęsknoty, ten nie omyli 
się, bo jak się ktoś o Chopinie trafnie wyra 
ził, duszę miał sm utną, a umysł wesoły. Tę 
dwoistość jego natury malują dobrze następu 
jąoe dwie sceny z jego życia. „Pewnego dnia — 
opowiada Liszt — troje r a s  było razem w sa­
lonie. Chopin grał. W spółtowarzyszka nasza, 
jedna z najintebgentniejszych kobiet paryskich, 
słuchając go, doznała takiego wrażenia, jak 
kiedy to się błądzi wśród grobowoów zaściela­
jących cmentarzysko wschodnie, które jednak 
zdała przedstawiało się raczej jako ustronie 
rozkoszne i cieniste. Dumając naa tern, spytała 
go, skąd też poohodzió może to uczucie, pełne 
poszanowania religijnego, które budzi się bez­
wiednie w duszy na widok pomników nie ma 
jąoych nic wspólnego z pamięcią serca, i czemu 
jego utwory ten sam niejako wpływ niepojęty 
wywierają ?

Chopin, zaskoozony tem zapytaniem, brz»- 
miennem łzami, z otwartością rzadką u artysty, 
zazdrosnego tajemnio, które skrzętnie w skarbcu 
najtajniejszym swego serca chowa, wyznał, i i  
kluczem do zrozumienia obu tych wpływów 
mogłoby być jedynie słow o: „żal* — w żadnym 
innym  języku nieznane, jak  w żadnym iunym 
kraju nieznane jest uczucie, które ono określa.
1 wymówiwszy to słowo, powtarzał je sobie 
następnie po kilka razy z rzędu, jak  gdyby 
właśnie ucho jego było dziwnie tego dźwięku 
ohciwe. Mawiał też nieraz, że jakkolwiek bywa 
wesoły — a zdarzało mu się to nawet dość 
często — to jednak od uczucia żalu, z któraiu 
już na świat przyszedł, nigdy nie jest wolny*.

Zestawmy z tem  następujące zdarzenie 
opowiedziane przez panią Aieksandrynę Fau- 
cher, z pierwszego męża "Wołowską. Z W o­
łowskimi łączył Chopina stosunek prawdziwej 
przyjaźni i poufałości, czuł się u nich jak  w 
domu i przez oały czas swego pobytu w Pa­
ryżu bywał u nich bardzo ozęstym gośoiem. 
W padał do ich mieszkania w różnych porach 
dnia, nawet w takich godzinach, w których 
nie zwykło się składać wizyty, a był zawsze 
le hien venu, rozumie się samo przez się. Otóż 
zdarzyło się raz, że zadzwonił do„nioh w porze, 
w której p. Wołowska jeszcze nie była ubra­
na. Otworzyła mu służąoa, a zobaczywszy, że 
to on, poprosiła go do salonu, a sama poszła 
Uwiadomić panią, kto przyszedł z tak  wczesną 
wizytą. Pani Wołowska, k tóra się ubierała 
właśnie, dowiedziawszy się, że to Chopin, nie 
Wyszła do niego zaraz, lecz końozyła się ubie- 
r&ó, gdy nagle dosłyszała przez otwarte drzwi 
odgłos ożywionej rozmowy. Rozmowa toczyła 
się w przedpokoju, we drzwiaoh, prowadzącyoh 
do salonu, a okazywało się z mej wyraźnie, że 
Chopin nie przyszedł sam, lecz w towarzystwie, 
o ozem, dziwna rzecz, służąoa nie powiedziała 
*ui słowa. Zaintrygowana, ktoby to mógł być, 
P- Wołowska zaozęła nadsłuohiwaó i ze zdu- 
gueru6Ba poznała po głosie, że osobą, z którą 
m P111 r°zmawiał właśnie, była... księżna Ada- 
w«iśó zartoryska. Certowah się oboje, kto ma 

żadne z nich bowiem nie 
0 ■ Plerwsze Oboje uważali się za 

f  i l  t a t lerw8Z0fistw a: księżna utrzymy- 
w ĆĆL.,fl'^ koam }' artysta, jak  Chopin,
"!? “  ^  ^  “  W żaden spoBÓb przy o me chciał, dowodząc, że
zawsze w ta ic razach pierwszeństwo należy 
Bię damie, coż dopiero, gdy m ą j est tak  do­
stojna matrona, jak  księżna pani, której i 
z wieku i z urzędu zaszczyt się ten należy. — 
Tak się certując, wciąż me przekraczali progu 
salonu, a tymczasem p- Wołowska, zaskoczo­
na tą  niespodziewaną Wizytą księżny, wizytą 
o tak niezwykłej porze/ mocno skontudowaoa 
tem, że ją  księżna zastaje jeszcze przy tuale- 
cie, woła służącą i coraz bardziej śpieszą i się 
* ubieraniem, pyta ją  tonem w y m ó w k i, alaoze- 
go nie powiedziała nic, że pan Chopin przy­
szedł nie sam, lecz w towarzystwie księżny.

Służąca, zdziwiona tem zapytaniem, odpowia­
da., że oprócz Chopina, za którym  sama prze- 
oież zamknęła drzwi, nie widziała nikogo, oo- 
,iy wchodził z nim  razem... W  tejże chwili je ­
dnak z przedpokoju doszedł znów odgłos roz­
mowy Chopina z księżną, która wciąż jeszcze, 
jak  się okazało, nie mogła się zdecydować na 
wejśoie do salonu przed swym znakomitym to­
warzyszem. Gdy już i służąca,' dosłyszawszy 
urywane wyrazy tego dyalogu, nie miała w ąt­
pliwości, że jednak, prócz Chopina był j?szcze 
w przedpokoju ktoś mny, kazała jej pani W  o 
łowska prosić tych państwa do -salonu, gdzie 
zeohoą poozetaó chwileczkę, bo pani już się 
kończy ubierać... Służąoa idzie do przedpokoju, 
ale, o dziwo, widzi tu  Chopina samego. Cóż 
się okazało? Oto, że artysta, dowiedziawszy się, 
że pani jeszcze n e ubrana, wpadł na pomysł, 
by ją  przez chwilę wprawić w zakłopotanie, i 
pewny swego aktorskiego kunsztu, zaimprowi­
zował powyższą scenę z k iężną. Jakoż osiąg­
nął zamierzony efekt, bo tak  znakomicie uda­
wał głos księżny, że p. "Wołowskiej aui przez 
myśl nie przeszło, by poza tą tak  doskonale 
odegraną rozmową mógł się ukrywać jeden ze 
zwykłych figlów Chopina.

Kontrast ten, objaśniająoy nas o tern, że 
ten geniusz tak wiotki, tak idealny jak mało 

który, stąpał po ziemi i był człowiekiem jak  
inni ludzie, znajduje swój pendant w  innej 
właściwośoi Chopina, odnoszącej się do sfery 
ozysto artystycznej. Oto utwory Chopina przed­
stawiają się nam jako najbardziej swobodny 
wylew fantazyi, nie oglądającej się na żadne 
prawidła formy, jako bezpośrednie odtwoęzenia 
głębokiego uozuoia, jakoby niezno^zące dro­
biazgowego wykończania, przerabiania, przesta­
wiania, słowem jako k<unpozyoye o sto mil od­
dalone od tego w szystkiego, co w muzyce 
trąci uozonośoią, wyrachowaniem, regułą i pe- 
danteryą. Tymczasem Chopin tej strony mu­
zyki nietylko nie lekceważył, ale jak  najw ięk­
szą do niej przywiązywał wagę. Najgorliwiej 
studyował Bacha najtrudniejszego, najzawil­
szego z wszystkich muzyków, w którego dzie­
łach potęga duchowa i głębia uoauoia obwa­
rowane są tak sztuczne aii formami kontra- 
punktyoznemi, źa niedostępne są dla iekkodu- 
cha muzycznego. Na mm wzorował się Chopm 
i jego dzieła grał najozęś iej obok dzieł Mo­
zarta. Metronom nie schodził z jego fortepia­
nu, a jak  skrupulatnie, niezmordowanie go­
rączkowo wypracowywał szczegóły tych kom- 
puiiycyi, o te.m dają nam wyobrażenie nastę­
pujące słowa pani Ćeu-ge Sand:

„Twórczość Chopma — pisze ta  znako­
m ita autorka francuska — była zadziwiająca 
i nagła. Pomysły . muzyczne przychodziły mu 
do głowy wówczas naw et, gdy ioh wcale nie 
szukał, nie oczekiwał i nie przeczuwał. Przy­
chodziły nagle, niespodzianie i to w kształtach 
już zaokrąglonych, wyKońozonych, wspania­
łych. Czasami znajdował je, siedząc przy for­
tepianie, czasem znów na przeohadzce. W  tym 
drugim wypadku oczekiwał niecierpliwie koń­
ca spaceru, by jak najprędzej dorwać się do 
fortepianu i usłyszeć zachowane w pamięoi 
pomysły muzyczne. Gdy to jednak > już się 
spełniło, wówczas następowały oiężkie chwile 
pracy niezmordowanej, wahania się i opraco­
wywania gorączkowego szozegółów kompozy- 
oyi. To, co stworzył w m jśli, jako całość go­
tową i wykończoną, późaiej, gdy m iał już 
przelać na papier, analizował aż do przesady, 
a gdy szczegóły dane nie odpowiadały jego 
wymaganiom, wpadał w rozpacz prawdziwą, 
Z am jkał się w swoim gabinecie (w Nobant — 
w wilii p. Sand), ślęczał oałemi dniaim nad 
swą pracą, płakał, rzucał się jak  opętany, ła­
mał pióra, często jeden tak t po sto razy prze­
rabiał11. i

Chcąc przybliżyć sobie postać wielkiego 
artysty  i poznać ży ie jego, jako źródło owych 
naochni ń, kióryoh twory tak  nas zaohwyra- 
ją, niepodobna pominąć jego stosunku do ko­
biet. Kobiety bardzo wielką rolę w żyoiu jego 
odegrały, urok jego g»oiu zu i jego osoby 
działał na nie najmocniej. Sam Chopin wyraził 
się po jednym z swoioh koncertów : „Wiem, że 
się podobałem artys om i kobietom*. Już  po­
wierzchowność j*>go czarowała k -biety.

Powierzchowność Chopina — pisa’ Mosohe- 
les — jest zupełnie taką, jak  jego m uzyka; o- 
bie są czułe i m arzycielska. W ysmukła postać 
wzrost średni, oczy riw ne, łagodne, orli n„& 
delikatnie wyrzeźbiony, włos długi jedwabisty, 
cera blada, niemal przeźrocza, czynią zeń zja­
wisko nad wyraz interesujące.

Dźwięk jego głosu był przytłumiony, ru- 
ohy pełne dystynkoyi, tak, że go mimowoli 
traktowano niby księcia udzielnego. "Wytworny 
i wyszukany w ubiorze, posiadał zarazem nie- 
wysl wiony wdzięk puetyczny. Liszt, przyzna­
jąc mu subtelność i wykwint kobiecy, uważa, 
iż cała postać artysty  przypomina owe „oon- 
vulli“ o wysmukłych łodygach, na których bu- 
j ją  się kwieciste kielichy z tak  delikatnej tk a ­
niny, że jakby sądzić należało, najlżejsze do­
tknięcie zniszczyć je  zduła.

Cóż dopiero, gdy  ów „Aryel fortepianu* 
czarować zaczął urokami romantycznej wyo­
braźni, gdy z pud zaH ętjch  tchnieniem geniu­
szu palców wydobyw*ó się zaczęły wyrazy naj­
subtelniejszej tkliwości i  najbardziej skompli­
kowanych wraz ń !

Audytoryuin koncertów jego składało się 
przeważnie z p zedatawicielek płci pięknej, z 
lekcyi (stanowiących główną podstawę : bytu 
artysty) korzystały w znacznej ilości kobiety.

Pośród dystyngowanego korowodu posta­
ci, odgrywających rtilę w życiu m ist”za, u«.j 
wierniejszymi a zarazem najgorętszymi wielb - 
oieiana są u zenioe. Żywiły one tak  g- rący 
kult dla niego, m wprost brakło im słów do 
wypowiadania swych wrażeń.

Jan  Kleozyński, znakomity nasz m u zy k . szczęśliwy; może tylko kilka chwil w życiu
warszawski, który  miał sporobność pozuania 
niejednej, mawiał i*, „wspomnienia o uwielbia­
nym przez wszystkie uozenice człowieku, two- 
r z y l j  jakieś^ sanotuarium, do którego o pusz ­
czenie kugrś obongo, zdawało się im święto­
kradztwem*.

— Jednym  akordem swoim czarować potrafił
— Św ięty zapał p łonął w je g i duszy, każde 

ałnwo byw  ło objawieniem  lab  z?.chętą ! — u- 
trzy m y w ał'T nieodm iennie

W edług twierdzeń Wolfu,- K«roJią8 H art- 
maun, przez rok biorąca leknye u Chopina, u- 
esarła z miłości beznadziejnej, . niepodzielanej.

Egzaltowana pa"na Rozengorden, podą­
żająca za mistrzem z  "Warszawy do Paryża, 
uśywała wszelkioh sposobów f1la zdobyć . u- 
pragniocego celu, którym  było , zaślubienie pa­
na Chopina*. Ta jednak jest praktyczniejszą. 
W idzie  bezowconość swych rojeń, pociesza się 
związkiem dozgonnym z przyjacielem i wie’bi- 
cielem Chopina — Bogdanem Ż arsk im .

Do nieśmiertelnoś i przechodzi "^je^rńka 
Mtiller, dzięki tanin, iż j ej poiwięconem jest 
„Allegro de conoert* op. 46. Chopin cenił ją 
wysoko jako najzdolniejszą swą uozenice. Pierw­
sze występy publiczne zapowiadały świetną ka- 
ryerę — przerwało ią małżeństwo z fab rjkan  
tein fortepianów. Miillerówna rrzechowywała 
zawsze wdnęozną pamięć mistrza, po : śmieroi 
jego dopomagała Mikulemu przy wydawnictwie 
dzieł Chopina.

Stylem mistrza przejęły sio najsubtelniej: 
księżna Czartoryska, ks. de Chimay, hrabina 
Branicka, Potocka, Esterhazy, de Kalergis (póź­
niejsza pani Mucbanow), panny d’E st i de No- 
ailles

Szkołę jeiro znać było również w grze
pięknej i utalentowanej Irlaudki p«ni Dubois 

,i w. p. Rubio, któ & Powiada, iż m istrz w kła­
dał całą da zę w umiłowane zajęcie.

— Jeśli chcesz grać dobrze,musisz.', śpiewać 
— mawiał — graj. „iak, czujesz*...

Zaporon'ał, i* tak ł a t  < n ozuł, mału kto
p 'trafił, tak jak on śpiew*1 ó — nikt, Grą swo­
ją porywał też i elekt-yzował najpiękniejsze,
najbardziej utalentowane, najdystygowańsze da­
my stolic europejski, h — wszystkie były pod 
urokiem czarodzieja-p )ety.

Ubóstwiany przez kobiety, był jednak 
Chopin nieszozęśliwy w miłości. Pierwszy raa 
wzmogła się w nim „niesnośaa tęsknota* w 
19-ym roku życia. Na jednym  z popisów kon- 
serwatoryum poznał on Konstanoyę Gładkow- 
ską, uozenicę pensjonatu przy konserwatoryum 
warszawskiem i zakochał się w niej na pocze­
kaniu. Przystojna, dwudziestoletnia blondyn­
ka z błękitnemi oczyma, oiemnemi rzęsami i 
brwiami, rzuciła _ uroki na młodego Chopina, 
którym  oprzeć się nie zdołał. „Pomimo woli 
wlazło mi coś do seroa i ciśnie, choć się tem 
lubuję i pieszczę* — uskarża się w liście do 
Wojciechowskiego. A w in n y m : „mam już 
swój ideał, któremu wiernie, nie mówiąc z nim, 
już od pół roku służę , który  mi się śni po 
nocach, na którego pamiątkę skomponowałem 
adagio do mojego koncertu (E-mol), który mi 
inspirował togo walca dziś rano (3 październi­
ka 1829 r.), co ci go posyłam (walc pośmiertny 
Des-dur, op. 70 nr. 5 w wvd. Geb. i Wolffa).
O jakże to przykro nie módz przyjść do ko­
go, podzielić się z nim smutkiem, radością; jak  
to niegodziwie, kiedy coś cięży na sercu, a nie 
ma gdzie ciężaru złożyć! Wiesz, do czego ta  
aluzya. Fortepianowi gadam to, eobym tobie 
nieraz chciał powiedzieć*.

Jest to już prawdą stwierdzoną, że wszys­
cy niemal biografowie bardzo często wielkie 
znaczenia przypisują przelotnym miłostkom 
swych bohaterów i przeceniają wpływy, jakie 
te miłostki wywierają na ioh działalność a rty ­
styczną. Zdaje mi s ię , że i biografowie Cho­
pina zbyt wielką wagę przywiązują do jego 
uczuć względem panny Gładkowskiej Że  mu się 
młoda, przystojna pensyonarka konserwato- 
ryum  podobała, to nie ulega w ątpliw ości; 
mogła mu się newet „śnić po nocach*, boć 
przecie dziewiętnastoletnim młodzieniaszkom 
śnić się zwykły i śnić się muszą „ideały*. Że 
na jej cześć napisał walczyka (którego zresztą 
nie wydał) i adagio do koncertu, to i  w tem 
nie ma nic nadzwyozaj nego. Była to poprostu 
miłość młodzieńcza, idealna, ale nie ślepa, nie 
namiętna, która żadnego zgoła wpływu nie 
wywarła ani na życie Chopina, ani na jego 
twórczość artystyczną. Zwykła miłość studenc­
ka, która mu nie przeszkadzała umizgaó się 
do panny Blaohetki, młodej i  pulchnej p ia­
nistki w iedeńskiej, podziwiać perłowe ząbki 
Wołkówny, rywalki scenioznej jego ideału, 
„wyglądającej jak  aniołek, a tak  pięknej, jak  
żadna z naszych ak to rek ' — według zdania 
samego Chopina — lub zarzucić Gładkow­
skiej, że ma złą emisyę i że nie ma dobrego 
„fis i  g  u góry*. Bawił się w miłość, pieścił 
wstążką i pierśoionkiem, b o , m iał — jak  się 
wyraża w lisoie do Wojciechowskiego — „zie­
lono w głowie, ale za to w serou największy 
upał, więc niema się czemu dziwić, że taka 
wegetacya !“... Konstancya była dlań jakby te ­
matem, którego często używał w swych wa- 
ryacyaoh romansowych, a ten  rodzaj muzyki 
sercowej uprawiał dość ozęsto. Lubiał np. 
bywać w W iedniu u pani Bayerowei „przez 
reminiscencję-1, bo miała na imię Konstan­
cya U pewnych państwa na imieninach w 
Warszawie, bawił raz do późna w nocy; „dzi­
wisz aię. żem nie zasnął ? — pisze do W oj­
ciechowskiego — a kiedy taka ładna panna 
tam była, co mi mój ideał bardzo przypomi­
nała. W ystaw sobie, do 3-oiej po północy sie­
działem tam...14

Wobec tak przyjemnej z a b a w y  ociągał się 
Chopin z wyjazdem za granioę, zauważył bo­
wiem, filozofioznie, ie  „niezaweze człowiek

przeznaczonych mu j e s t , więo czemuż odry. 
waó się od tych złudzeń, które i tak  długo 
trw ać nie mogą ?“

W  myśl tej uwagi filozoficznej łudził się, 
ale wówczas ani w Gładkowskiej, ani w ża­
dnym innym  „ideale* nie kochał się jeszcze 
prawdziwie.

O tem nawet świadczą własne słowa Cho­
pina v  liście z 18-go września 1830 roku do 
Tytusa Wojciechowskiego : „Jeżeli masz jakie 
podejrzenie, iż mię tu  (w Warszawie) oos „ser­
decznego trzym a0, toś w błędzie, jak wielu 
ludzi. Zaręczam ci, że um iałbym być wyższym 
nad wszystko tam , gdzie idzie o moje j a ; 
i gdybym był rozkochanym, parę lat dłużej- 
bym potrafił ukryć nędzne i niedołężne za­
pały*. Ta jednak tak  szczera spowiedź nie 
przeszkodziła młodemu trzpiotowi zakończyć 
listu oświadczeniem serdecznemu druhowi, że 
jego listy chowa „razem z wstążeczką*.

Pod koniec roku 1830, wyjechał Chopin 
zagranicę, gdzie już przebywał przez całą dru­
gą część swego życia 1

Panna Konstancya Gładkowska wyszła 
niebawem za mąż za kupoa Józefa G ra­
bowskiego A rtystka ustąpiła miejsca wzo­
rowej żonie i matoe, która po latach wie­
lu zapytana przód śm iercią , czy nie żałuje, 
że nie wyszła za mąż za genialnego twóroę , 
odpowiedziała spokojnie :

— Nie... On nie byłby tak  dobrym, równym, 
łagodnym mężem, jak  mój poczciwj Józef.

Deklaracye programowe.
Piszą nam z W iednia, 27 października:
Pogadanka o dek laracji rządowej, pozba­

wiona wszelkiego praktycznego oelu, ponieważ 
według regulaminu, nie może się skończyć ża­
dną uchwałą, zapełni jeszcze dzisiej^z-* posie­
dzenie, chooi»ż tem at dyskusyi je '4 wszech­
stronnie wyczerpany. D eklaracje prezesów klu­
bów prawicy wyjaśniły dobitnie pewne odcie­
nia na tle s< lidarnem. Prezes Jaw orski w im ie­
niu Kcła polskiego, Lupul w imieniu Rum u­
nów, di. Bułat w imieniu klubu chrześcijań­
sko słowiańik-ego, ks. Treuinfels w imieniu li­
czącej 5 członków frakoyi centralnej, dr. K&- 
threin  w imieniu katolickiego stronnictwa lu­
dowego, wypowiedzieli gotowość swych stron­
nictw do zaspokojenia potrzeb państwowyob. 
W prawdzie w tych deklaracjach, wyjąwszy 
przemowę dr. Kathreina, zaznaczała się opozy­
cyjna postawa w obec gabinetn, i to najw yraź­
niej w mowie prezesa Jaworskiego, ale każda 
* tych deklaraoyi końozyła się przyrzeczeniem 
sumiennego uwzględnienia ważnych interesów 
państwa. Tylko mowy hr. Palfly’ego; tudzież 
trzech młodoozechów, ktÓTzy dotąd zabierali 
ełos. nosiły na robie wyłączne piętno opozy­
cyjne, nie ałag-d^one żadnemi względami na 
potrzeby państwa. Niezawodni" interes państwa 
wymaga przedewszystkiem płodnej pracy parła 
m eatarnej, a więc zaniechania dalszych jało­
wych rozpraw o programie neutralnego gabi­
netu, p~wtóre z*ś wyboru delegacyi bez d**lszaj 
zwłoki. Głosując wczoraj przeciwko wnioskowi 
hr. Stuergkha, aby skończyć rozprawy, prawica 
uległa wpływom swego lewego, młodoczesk’ego 
skrzydła. Jak  się zda e, te same wpływy, me 
zadawalając się zuchwałą napaścią a ra  Sfcr&ń- 
sky’ego na hr. Gołuchowskiego, k tóra dziwnym 
zbmgiem okoliczności dotąd nie została odpar­
ta z ław polskich posłów, pracują obecnie w 
tym kierunku, aby odr-ozyó wvbór delegaoyi, 
a więo wyrządzić psotę i h r Gołuchowskiemu 
i hr. Clary’emu. Ufajmy, że rozwaga tych 
stronnictw prawicy, która dopiero co w ygłosi­
ły zgodny z swą trądyoyą zam iar sumiennego 
uwzględnienia potrzeb państwowych, ubezwła- 
dni także abstrakcyjne zamysły.

Kom itet wykonawczy prawicy uchwalił 
wprawdzie rezoluoyę, która ma na przyszłość 
powstrzymać młodoozechów od dopuszczania 
się skandali. Tymczasem trzeba zaznaczyć, że 
mowy takie, jak te, k tóre ostatnim i dniami 
wygłosili dr. Stransky, dr. K ram arz i dr. Ża­
czek, nie zgadzają się woale z zadaniem powa­
żnego obozu parlamentarnego, który  rozporzą­
dza większością głosów w Izbie, jeże li te ra ­
źniejsze zaburzenia w Czechach i na Morawii 
przybiorą jeszcze groźniejsze rozmiary, wielką 
część odpowiedzialności za to będzie trzeba 
złożyć na takie mowy, wygłoszone pod osłoną 
nietykalności parlamentarnej. Cała mowa d-ra 
Kramarza, ■ osnuta na tle rzekomej „niewdzię; 
czności* A us'ryi, opierała się na _ fałszywej 
przesłance. Czesi nigdy w swych dziejach nie 
doznali od żadnego monarchy ty lu  dowodów 
pieczołowitości i  przyjaźni, jak  za panowania 
Cesarza Franciszka Józefa. Od r. 1879 cała 
wewnętrzna polkyka austryaoka dążyła w yłą­
cznie do zaspokojenia życzeń czeskich. Gwoli 
temu celowi hr. Taaffe nie wahał się popohnąó 
oał&iro obozu niemieckiego do opozyoyi Inne 
stronniotwa większości ówczesnej, zwłaszcza 
Koło polskie, nie domagając się dla siebie ża­
dnych politycznych zdobyczy, od r. 1879 do 
1891 z bezprzykładną ofiarnością wspierały re- 
windykacye czeskie. Zupełna praew aga w k ra­
ju, dzięki pomocy Taaffego, przechyliła się na 
stronę Czechów. Za to lud czeski odwdzięczył 
się — wybierając w r. 1891 delegację  młodo- 
czeską, która wstąpiła do R ady państwa pod 
sztandarem skrajnej opozycyi przeciwko temuż 
gabinetowi hr. Taaffego! Po której stronie tam 
była niewdzięczność ? Hr. Badeni wszystko po­
święcił swej przyiaźm dla Czechów. Klub mło- 
doczeski od r. 1897 niozem nie zasłużył sobie 
na wdzięczność Austryi. Mniejsza o to, że nie 
oddał nawet swych głosów za ugodą z "Węgra­
mi, bo nie przyszło do głosowania. Ale pod ka-

Badcniego lub hr. Thuna, lecz przeciwnie 
wszelkimi sposobami utrudniało im ich pracę. 
Za co więc 4 ci panowie domagają się teraz 
wdzięczności i jakiem, prawem sarkają na nie­
wdzięczność ?

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 28 października. Wczorajsze po­
siedzenie Izby miało przebieg zupełnie spo­
kojny. Niespodzianką było to, iż uchwalono 
na niem zamknąć dyskusję nad programową 
deklaraoyą rządu i zakończono ją , jakkolwiek 
dopiero onegdaj większość odrzuciła wniosek 
hr. Stiirgkha o zamknięcie tej dyskusyi. Tym 
razem jednak wniosek o zamknięcie dyskusyi 
wyszedł od członka prawicy dra K athreina i 
został uchwalony.

Przebieg posiedzenia był następujący: 
Młodoczech p P a c a k  w dalszym cią­

gu swego przemówienia (początek podaliśmy 
we wozorajszej depeszy. Przyp. Red.) rzekł, że 
rozporządzenia językowe hr. Badeniego były 
zupełnie legalne i opierały się na istniejących 
ustawach, natomiast ostatnie rozporządzenie mi­
nistra sprawiedliwości K indingera jest wy­
raźnie bezprawiem, bo sprzeoiwia się prawu 
pisanemu. Ze sprawy językowej zrobiono po-Ł 
iitykę, Niemcy chcą znowu osiągnąć hegemo­
nię w Austryi i powołują się ,w  tym  celu na 
konieczność wspólnego języka armii.

Mówca odpiera następnie rozmaite prze­
ciw Czechom podnoszone zarzuty i oświadcza, 
że stronnictwo jego pragnie tylko narodowo­
ściowego pokoju. Ale — powiada p. Pacak 
zwracając się do Niemców — wy chcecie he­
gemonii, a my tylko równouprawnienia. W y 
powołujecie się na swego wielkiego wuja w 
Niemczech, my jednak w sztuce i literaturze 
jesteśmy wam równi, jeśli nie stoimy nawet od 
was wyżej.

W  dalszym ciągu polemizuje p. Pacak z 
oohoenererowcami i odpiera ioh ataki na na­
ród czeski. Ten naród, który ‘ w Austryi 
zawsze widział swą Ojczyznę, czuje się głębo­
ko dotkniętym i obrażonym. Rządowi, który 
w ten sposób oały naród zapędził w opozyoyę, 
stronnictwo mówcy nie może zaufać. Gabinet 
obecny, samem istnieniem swojem wyklucza 
wszelką możliwość pokoju. Hiodoczesi nie 
mogą wchodzić w żadne rokowania, dopóki nie 
zostanie im wymierzona sprawiedliwość. Nowy 
gabinet musi pójść precz, z nim rokować da­
lej nie można. P. Pacak kończy tem i słowy : 
„Albo dadzą nam sprawiedliwość, w takim  ra ­
zie będzie spokój, albo dalej nas będą krzy­
wdzić, w takim  razie walka nie ustanie. To 
jest nasze ostatnie słowo*. (Huczne oklaski u 
młodoczeehów). "" .

Z  kolei przemawiał p. W  a c h n i a n i n. 
Mówca podniósł, że obecna dyskusya pokaza­
ła, iż bardzo długo jeszoze w A ustryi stron­
nictwa tworzyć się będą tylko na podstawach 
narodowościowych. W alki narodowościowe m u­
szą doprowadzić w końcu do wojny domowej, 
jeżeli czynniki decydujące nie przystąpią osta­
tecznie do sprawiedliwego uregulowania spraw 
językowyoh. Sanacja  Austryi powinua być 
jedynym  programom wszystkich stronnictw. 
(Oklaski u  Polaków). Kwestya kom petencji 
jest wielkiej wagi. Dotychczasowe próby roz­
wiązania kwestyi językowej były jednostronne 
i dlatego nie miały powodzenia. Jedyną pod­
stawą tych usiłowań powinna być zasada ró ­
wnouprawnienia wszystkich szczepów narodo- 
wyoh. Oświadczenie rządu mówca rozumie w 
ten sposób, że rząd, jako najbliższy cel swój 
uważa wprowadzenie stosunków normalnych w 
tym wojennym parlamencie.

"W dalszym ciągu swej mowy dowodzi p. 
"Waohnianin, że załatwienie sporów narodowo­
ściowych w A ustryi da się przeprowadzić tylko 
w ten sposób, jeżeli się utożsami interes pań­
stwa z interesem poszczególnych szczepów na­
rodowych i jeżeli się będzie unikało wszelkiej 
jednostronności. Stronnictwo mówcy stoi silnie 
przy programie prawicy, którego hasłem jest 
sprawiedliwość i równouprawnienie wszystkich 
narodowości. Ten program  jest programem au- 
stryaotim . (Oklaski u  Polaków).

Na wniosek p. K athreina uchwalono zam­
knąć dyskusję i wybrano mówcą generalnym 
posła młodoczeskiego P 1 a z e k a , który w 
swem ostateoznem przemówieniu zwróoił się 
przedewszystkiem przeciw twierdzeniu, jakoby 
Ozesi zjawienie się policyi w Izbie powitali 
byli oklaskami.

Usłyszawszy to socjalista poseł R e s e l  
wyjmuje egzemplarz pisma ilustrowanego ■■ Del- 
nicky Listy  i woła : „Oto masz pan dowód !" 
Na ławach młodooz6skich odzywają się głośne 
protesty, a jeden z młodoczeohów wyrywa 
Realowi tę gazetę i drze ją  na kawałki. W ice­
prezydent Lupul kilkakrotnie dzwon: i prosi c 
spokój.

Gdy się wreszcie po dłuższej wrzawie u* 
ciszyło, mówi p. P 1 a z e k dalej :

„Co się tyczy  programu rządowego — po­
wiada mówca — ohoę spróbować czy nie znaj­
dę w nim przecież ozegoś dodatniego, (Młodo* 
czesi w ołają: Jesteśmy ciekawi 1) Mówca tw ier­
dzi, że z programu rządowego przebija wdzię' 
czność, mianowicie wdzięczność dla obstrukoyi, 
której obecny gabinet zawdzięcza swój byt. 
O zamiarach swoioh nie miał rząd nio więoej 
do powiedzenia, jak  tylko, że sr one szczere. 
Mowę swą kończy p. Plazek tem i słowy : Je ­
steśmy wprawdzie rozdrażnieni, ale nie urzą­
dzimy obfatrukcyi w takiej chwili, w którejby 
to rządowi dogadzało. My wystąpimy na wido­
wnię znowu w chwili stosownej. Mowoa oświad* 

żdym innym  względem" stronnictwo młodocze- cza wreszoie, że rząd obecny powinien jak 
1 skie nio nie uczyniło, aby uł»twió zadanie hr. t najrychlej zniknąć. (Oklaaki u młodoozechow.)



2 . kZEGj ĄD s dnia 29 W S em ika 1899.
Po zamknięciu d j skuty i, młodcczeski po­

seł D y  k , w sprostowaniu faktycznem zastrze 
ga się przeciwko twierdzsniom p. Laszyńrkie 
go, L kcby  jem u (Dykowi) hr. B .deni miał do 
zawdzię^zeni* że cle stanął j rzed Jźhą ja to  
oskarżony o zbrodnię stanu. (P. Dyk był — jak 
wiadomo — referentem tej spre,wy w komisy t). 
„Niestety powiada mówca — nie miałem 
jzozęścia położyć jakr?jkolw'ek zasług; dla tbgo 
wysooe zasłużonego i honorowego człowieka".

Na oem dyekuaya nad programem rządo­
wym została wyczerpaną i z kolei przystąpio­
no do rozprawy nad wnioskami nagłym i p o ­
słów Daszyńskiego, Yerkaufa i towcrzy.zy, 
tudzież Raisera, Pergelta, Luoge^a, K inka i 
towarzyszy w sprawie zniei' onia względnie 
ograni ozena § l4go aonstytucyi.^

Pi jrwszy wmcskodawoa poseł D a s z y n -  
s k  i przypomina, że stronnictwo jego już 27 
sfcycznii b. r. przedłożyło analogiczny wnio­
sek, niestety jednak bez skutku, jakkolwiek 
posłowie sooyalistyczni już wtedy przewidzieli, 
że rząd w czarne wymuszonych feryj parH- 
m entnm yeh będzie nadużywał tego par.igrafu. 
Mówca cytuje cały szereg ceiarskich rozporzą­
dzeń, wydanych na podstawie § 14 i stara się 
na pc dstawie ich treści udowodnić, że albo nie 
były one nagłemi, albo naruszyły ustawę, bo 
zawierają trwała obciążenie ludności. Je ie l 
ktoś powiada, że wykreślenie § 14 niema celu, 
gdyż ludzie rae wzdrygająoy się przed gw ał­
tem zawsze jeszcze znajdą środki na łamanie 
ustaw, to jest na to odpowiedź, że parlament 
powinien tatom  ludziom w każdym razi > takie 
łam anie ustaw utrudniać a nie ułatwiać. 
Mówoa wskazuje na Węgry, gdzie nie odważono 
się naruozyó ustawy, lecz ^aczej rzec. musiał 
ustąpić. Całe ustawa o odpowk dzialnoic- m i­
nistrów w Austryi jest iluzoryczna; usunięcie 
paragrafu 14 — bo polityczna Łwestya iń y  i 
łyoia parlamentu. Alb o zwycięży absoluty sty­
czna siła, albo zwyc.^ży parlament. (Huczne 
oklaski na lewicy).

Tylko w ten sposób parlam ent może u- 
niemużliwić gabinetowi wstępowanie ne ę 
drogę, jaką k^oczyiy poprzednie rządy. § 14 
musi być zniesiony. Jeżeli ludność kiedy n ie­
kiedy wykroczy przeciw ustawie, to zaraz 
Manlichery g ra ją , natom iast ministrom wolno 
ustawę łamać, a w najgorszym wypadku posy­
ła  się mh na pensyę. Go Się ty  ozy ogolu ej sy- 
tuacyi politycznej, to stronni ctwo mówcy wobec 
hr. Clary ego zachowuje zupełną nieufność. 
Mówca zaznaczył już, że jeśl" rząd obecny nie 
znajdzie większości, to także chwytać się bę­
dzie paragraf i 14. Jeżeli więc parlam ent nie 
ohce stracić swej godności, musi wruosek ten 
przyjąć. Nakonieo występuje mówca przecie 
niioskowi lewicy dążącemu tylko dc zmiany, 

względnie złagodzenia tego paragrafu i żąda 
bezwzględnego skreślenia paragrafu 14. (Okla­
ski na ławach socyabstycznycl).

Posei S c h o e n e r e r  wnosi zauikmęoie 
posiedzenia. W niosek ten jednak odrzuoono 
wszystkimi głosami przeciw głesom Schoene 
rercwcow.

Jako drugi wmoskoda wca przemaw La p. 
K & i a e r  i uzasadnia wniosek lewicy, który  
domaga się zastąpienia § 14 innem postano­
wieniem ograniezająeem prawo rządr wyda­
wania rozporządzeń z pominięciem parlamen­
tu  tylko do faktycznych wypadków nagiej ko­
nieczności. Mówca apeluje do większości, aby 
gł isowała za tym wniosaiem, który odpowia­
da prawu i słuszności Ty ..ko w tak  n. razie 
Niemcy lazem z większością będą mogli przy­
stąpić do : acy ekonomicznej. W  przeoiwrj m 
razi > rząd będzie musiał odwołać się do lu­
dności, co Niemców wcale nie przejmuje stra­
chem. (^Oklaski na lewicy).

Na tern dyskusyę przerwano i odbyły się 
jeszcze wybory komisyi prasowej i przemy­
słow e.

Prezydent zapo? >ada, ze na porządku 
dziennym, posiedzenia dzismjszego postawi wy 
bór delegacyi.

P. S c h c e n e r e r  protestuje przeeiw te­
mu i wnosi, aby posiedzenie następne odbył* 
tię  dopiero we wtorek, i aby na porządku 
dziennym zamieszczona sprawy zapomogowe, 
tudzień sprawę oskarżenia gabinetu hr. Tbui_a

P. Ve r  k a u f wnosi, aby następne posie 
dzenie odbyło się dziś w sobotę aby jednak 
nie przystępowano do wyboru delegacyi przed 
załatwieniem wniosków w spranie  znLsienia 
§ 14 go

Wniosek Schoenerer*. odrzucon wszyst- 
kiemi głosami przeciw głosom Sohoenererow- 
ców, a wniosek Yerkaufa wsuystkiemi głosami 
przeciw głosom sooyalistów, Schoerorerowcó w i 
niemieckiej p a r t j i  ludowej. U trzym ała się za 
tern propoaycya prezydent* FucLsa i wybór 
ozłonków delegacyi odbędzie się dzisiaj.

Na tern posiedzenia z&mkaięto.

Z izby sądowej,
(Proces K asy oszczędności.)

Lwów, 28 października.
W czoraj po przerwie przesłuchiwano 

świadka S z a s z k i e w i o z a ,  pensyonowtnego 
konduktora kolejowego. Karpińskiego zna on 
z wyścigów i z restauracji Naftuły i Zehn- 
guta. rfwiadek sam kupował raz bilety dla 
Karpińskiego w totalizatora po 50 zł. i pam ię- 
ta  jak  raz Karpiński przegrał jednego dnia 
600 zł Opowiada, że ile razv przyszedł do Ka 
sy zawsze zastawał tam Karpińskiego i Na- 
szktewićza.

P  r  z e w. Cny to prawda, że kiedy wy- 
buohł run, K arjińsk- zaczął się wyuprzedawać?

S w . Raz u Naftuły zastałem Karpińskie­
go. Wyjął on pulares i pokazał, że ma 3.000 
zł. samymi bariknotami, dodał przytem, te  to 
ze sprzedaży lasu w Bozr" Woli.

Świadek Leon P u i  i , ten którego opi­
sano jako najzaciętszego wroga Karpińskiego, 
wcale wojowniczo me w jg ląda  i zaraz aa 
wstępie oświadcza, że do ostatniej chwili żył 
dobrze i  Karpińskim  Si wy mężczyzna, rem 
się różni od reszty świadków z „grupy Kar­
pińskiego", że podczas gdy tamci są typami 
rzemieślników dorobkiewiczów, stają przed są­
dom ubram  w paltoty, składują zeznanie w 
słowach nieraz n ij  bardzo wybrednych, Puffi 
prezentuje się elegancko, ubrany jest w anglez 
wyraża się poprawme. Podobnie jak  Naszk e- 
wloz, jest on przedsiębiorcą budowlanym. We­
ksle jego n K ańe wynoszą według aktu oskar­
żenia 44.615 zŁ a nadto jeszcze zobowiązania 
wrkutek żyT do 20.0CG zł.

Pokryc.e na te długi wynosi około
60.000 zł. w ro»lnośoiaoh Puffiegc. Świadek 
oblicza że pc spłaceniu długów powinno mu 
się oos zostać.

Z K arpińskim  juiał śi iadak takia stosun­
ki. że Karpiński podpisywał mu weksle ale z 
polecenia Zimy. Miał z nim. spółkę budowlaną,

Przyszło potem 
który lubił

ale ją rozwiązał, dając Karpińskiem u odstę 
pnego 1.00C zł.

do tego, że Karpiński, 
brać porękawiczne, pomyślał so 

bie • dlaczego nie mam brać także od Puffiogo 
i zażądał od świadkr., abv mu płacn za żyra, 
bo inaczej on mu nie podpisze nic i zniszczy 
go. W tedy świadek poszedł do Zimy na skar­
gę, mówiąc : „Przeoież p*n dyrektor sam ka­
zał Kai pińskiemu podpisywać mi weksle".

Sw iadek ofiarował innyob żyrantów, ale 
Zima nie p”zy, jł „Co z tego wyniknie ?u spy­
tał świadeL Zin j. „To — odrzekł nieugięty 
dyrektor — ż« F  orpmski zastąpi "ańskie we­
ksle swoimi, a pańskie weksi6 wysUwi na li- 
oytacyę*. W hrótoe potem K srpm sk1’ p rzysłał 
do świadka Machniewukiego, z żądaniem, aby 
mu świadek dał 500 zł. ryczałtowo za żyia, 
ale ś w iadak odmówił. Było to na krótko przed 
run im; po runie już podpis Karpińskiego nie 
wiele Dył wa^t.

P r a e w .  Pan podobno grozb Karpińskie­
mu przez P.^estrzalskicgo ?

5 w. Nie Tylko raz u Tbpfera w restau- 
racyi skarżyłem się przed przyjaciółmi, że nio 
mogę dostać kredytu. Przestrz Blski to słytz ł, 
i pow iedział: „Ja a u m  wpływ ua Karpińskie- 
gc , bo mu wyszukiwałem żonę, gdy mu ucie­
kła ja  to załatwię bo szkoda żeby pan upadł“. 
Ob:ecałem mu za to 10 zł. wynagrodzenia.

P r  z e w. A czy nie groził mu pan are­
sztowaniem ?

6 w. J a  na to nie mam władzy.
P r z e w ó d .  Mó wił pan, że go gazetami

ogłosi ?
3 w. Mówiłem, że jeżeli ta sprawa nie 

Ijzyjózie do sku tku , to ogłoszę publicznie co 
Karpiński wyrabia.

O b r. Czy to prawda, że pan ofiarował 
25 zł za głowę Karpińskiego ?

& w- A mnie na oo głowy Karpińskiego ? 
(Wesołość).

O b r .  W szystkie weksle pańsk1* ozy pan 
sam podpisywał?

fc> w Nie ia, tylko moja żona, bo na nią 
są wszystkie realności zaintabulowune, ale ona 
Sama du Zimy nie chodziła

Opowiada dalej Puffi ze Karpiński sam 
pised nim się przyznał, że oszukał Nasskie- 
wicza.

P r  z e  w. A gdzie jest świadek Szusirow- 
ski? Nie mc, tam  go?

W o ź n y  s ą d o w y  Miał p ra g n itn e , po­
szedł euę napić.

D r . S o  1 a ń s k i .  On wieoznle rm pra- 
g. lienie.

Wohodzi świadek S z u s t r o w s k i ,  m aj­
ster m urarski ze Zniesienia, krępy, isk; męż­
czyzna, tuszą podobny do Staona i K arpiń­
skiego, ‘ odznacza się dużym nosem, lśniącym 
wszystkimi koloiami tęozy, spuchniętym pia- 
wie wskutek nadmiaru używania alkoholu. 
Wohodząo kłania się na wszystkie strony nie­
zgrabnie, a na pytanie, czy może żyje z K ar­
pińskim w nieprzyjazu i ośw.cdcza, że owszem, 
żyje z nim w wielkiej przyjaźni. Świadek Kar­
pińskiemu za żyra na wekslach nio nie płacił, 
a cieszył się wielką estymą tak u K arpiń­
skiego jak  u Naszkiewicza i Puffiego, bo dawał 
firmę r a  ich budowle, jako konoesyonowary 
mujster. Na pytanie, jukim  sposobem zyskał 
Karpiński u Zimy tak  wysoki kredyt, zs czyna 
szeroko opowiadać historye nie naiożąoe do 
sprawy, a gdy przewodnioząoy go upomina, 
a y  mówił o kredycie Karpińskiego, świadek 
odpowiada flegmatycznie: „To jeszo'-eprzyjdzia 
do. mowy, musi się przecież od początku ooś 
mówić “ i rżnie dalej swoj ą oraoyę. Ostatecznie 
pokazuje się, że za główny motyw łask Zimy 
uważa świadek punkuuulnoió Karpińskiego, 
Puffi i Naszkiewicz wzajemnie siebie oczerniali 
i dlatego Zima nie chciał o nich r  3 słyszeć. 
Opowiada, że towarzysze Karpinjk-ago wie­
cznie koło stołu siedzieli i ciągle mu oo« sprze­
dawali: parcele, cielęta, weksle....

Szustrowski okazuje predylekcyę do uży­
wania słów „tak zwauyu; mówi np. tak zwany 
wysoki kredyt, tak  zwany dr. Dwernicki itp. 
Na pytanie, czy Karpiński duzo wydawał na 
pijatykę, odpowiada: J a  nawet nie widział, 
żeby on kiedy coś za swoje pieniądze k cał 
dać, tylko zawsze za oudze! (Wesołość).

Os k .  K a r p i ń s k i .  Pan  mn o zna od 16 
lat, czy pan kiedy w idział, żebym Ja cegły 
nosił ?

S w. Nie
P r  z e  w. A dlaczego Karpiński ńfe wy- 

kierował _ię na m ajstra?
Sw . (z pewnym odcieniem wyższość., la­

konicznie): E n ,k  studyów!
W  k o ń c u  przesłuchano św. M a ł o c h l e -  

b a , który brał z Karpińskim  pieniądze na 
jeden weksel do spółki i za podpisy K ir, iń- 
skiemu nio nie płacił Odczytano potem kilka 
o D o ję tn y o h  zresztą zeznań.

Koniec posiedzenia o godz. 3-ej.
*  **

Dzls przystąpiono do przesłuchania M rryi 
Stefanń F u r m a n ,  oskarżonej o to, że 13 
maja br. jako świadek złożyła fałszywo świa­
dectwo w śledztwie,

Ohronua jej dr. L isir wieź postawił wnio­
sek, a Dy rozpr awa ze względu na moralność 
publiczną odbyła się tą p ie , gdyż mogą w niej 
przychodzić różne drażl;w6 kwestye, a świad­
kowie powołani do rozprawy mają styczność 
z profesyą niemoralną. Prokurator sprzeciwił 
się temu, gdyż, zdani >m jego. takie kwestye 
w rozprawie pizychodzić nie będą, j»k to 
zresztą widać z aktu  oskarżenia przeciw Fur- 
manowej, ogłoszonego pubL. sznie. Trybunał 
nie przychylił się do wniosku obrońcy 1 tylko 
przewodne iząoy, obwieszczając uchwałę trybu­
nału, zwrócił ua to uwagę, że nmgą podozas 
przesłuchania oskarżonej być omawiane rzeczy 
takie, k tóre dla osób młodszych, delikatniej­
szych m.,gą być niemile, dlatego też niech ta ­
kie osoby lepiej się z sali wydalą.

Fuhrmanuwa, osoba 37-letnia o smukłej figu­
rze, ubrana czarno, dość gustownie, ma czarny 
pluszowy kopelusz na głowie, w prawej ręce 
trzyma wciąż zarękawek, zeznaje głosem m.ę- 
kim, w którym  znać żydowskie poohodzeaie, 
a przyton cgrom iie niewyraźnym.

Przewodniczący mówi do niej s*Łez 3-oią 
ojobę. Oskarżona na niektóre pytania nie daja 
odraz* odpowiedz: l«cz naprzód- milcząc kręci 
kokieteryjn..e głową.

P 1 ~ a w. Fuhrm anowa była piorwszy raa 
przesłuchiwaną w śledztwie 13 maja, drugi raz 
15 c-erwoa. Dlaczego wtedy złożyło się nie­
prawdziwe 'tezrania Przeoież sędzia śledczy 
upomniał, że świadek ma prawdę mówić.

Oski. żona tłóiaaozy s„ę, że sęaria śledczy 
nie powiedział jej o tern, że ma zeznawać jako 
świadek, zdaw lc się je; że ohoą gral-ió jej 
m ajątek i dlatego zeznau po części nieprawdę, i

Przewodniczący nrzedstawia, że sędzia

śledczy, jak  akta potwierdzają, pu r/iodział 
oskarżonej dokładnie, w jak in  oharaKte z. ,cst 
przesłuchiwaną, że wtedy ocktrżona nie była 
przeoież zmuszoną mówić, iż żwdnyuh pieniędzy 
od Z.my nie dostał-., zwłaszcza, że oskarżona 
niekoniecznie miała wmdzisó, że te  pieniądze 
pochodzą z funduszów Kasy.

Potem przewodniczący odczytał zezniuia 
Furmanowaj, złożone w śledztwie, a będące 
podstawą aktu oskarżenia. Opiewają one mniej 
więcej ta k : M dleli Fuhrm au vel Forman, uro­
dzona w roku 1868, relign rz. kat., zeznaje : 
Mając lat 17 lub 13 wyjechałam z domu aie 
mogąc tam  żyć w zgodzie z macoohą. Prze­
niosłam się do Lwu a a, « zamiarem uczenia się 
modniarstwa, jednak wskutek wpływu znaj*- 
myoh i przyjaciółek życie moje pokierowało 
się inao»ej Z Zimą tapoouałam się mniej wię­
cej w d«ra lata po przyjaździe do Lwowa. Lat 
1* lub 15 trw ał moj suosunek z Zimą, jeżeli 
znajomość ze starcem stosunkiem nazwać mo­
żna. "W chwili gdy zaznajomiłam się z Zimą, 
miałam już kilkan»ocie tysięoy zł złożonych, 
ohooiaź z domu i cd roch^ny nic nie otrzymy­
wałam. Ponieważ żyłam oszczędnie, pamiętając 
o tern, by zebrać j ikis fundusz na stare lata, 
przeto mój m ajątek v.zrast*ń a w roku 18S4 
kupiłam we Lwowie dom od Alfreda Dzi­
kowskiego Za 30.000 zł. Prócz tego zojtftła 
mi jeszcze dość zneozna suma, stanowiąca po­
czątek mego depozyta w Banku krajowym. 
Depozyt ten row iękjzył się bardzo szybko, bo 
dom przynosił mi 1000 zł. rocznego doonodu, 
a ja  żyję bardzo skromnie Mi ja tek  moj nie 
pochodzi wcale od Zimy; Doz od zupełnie 
innych osób, któryok wymieniać nie mam po­
trzeby. Od Zimy nie otrzymałam nigdy zna­
czniejszych kwot, dawał mi tylko mniejsze 
kw oty na żyoie, które nie przenosiły 10U złr. 
Nie były to nawet apanaze miesięozn. , a że 
rachunku nie prowadziłam, nie mogę podać do ­
kładnej sumy jego datków. Zima nie v iedziai, 
ile majątKU osiadam, dopiero przed kupnem 
domu dowiedział się, *e mam troci \ pieniędzy. 
O depozycib tbż Zima nic m iał w iadomosoi, co 
jest naturalne, bo musiałam utrzymywać przed 
nim w tajemnicy źródło moich dochodów 1 dla­
tego po kupnie domu powiedziałam Zimie, że 
otrzymałam od ciotki 7000 zł., k tó ie złożyłam 
w banku 1 właśnie dlatego, aby to upr*. wdopo- 
bnić, depozyt mój rozdzielony był na dwa ra- 
ohunfci.

P  r  z e w. Ozy to byłe prawda ?
Os k .  (milczy jakiś czas, potem mówi): 

Nie było prawdą, że miałam kilkanaście ty ­
sięoy, miałam tylko parę tysięcy.

P r  z e w. Od kogo one puohodńły ?
Os k ,  (milozy, po chwili mówi po oiuhu). 

Proszą pana raasoy uwolnić mnie od odpo­
wiedzi.

P  r  z e w. Wolno pani nie odpowiadać — 
ale lepiej jt° t powiedzieć prawdę szczerą i tak  
się zrehabilitować.

Os k .  J a  w śledztwie skłamałam. Mia­
łam parę tysięoy uskładanych, a od Zimy otrzy­
mywałam po 200 w  czasami...-

P  r  z e w. Proszę nam opowiedzieć swoje 
życie w krótkośoi. Ł c d y  się to opusoiło dom 
rodziców?

Os k .  Ojciec Hersz Fuhrm an trudni się 
rolnem gospodarstwem w Jaktorowie, miał 
z pierwszej żony 6 -ro, z trzeciej 5-ro dzieci. 
Dom jego opuściłam już bardz" dawno.

P  r  z e w. Pani nie wie, kiedy się pam 
urodziła? Bo m etryki Maloi F u h ru a n  nie ma.

O s k .  P rry  ohrzoie w  roku i8a9 poda(»m, 
że sie urodziłam w r. 1869.

P  r  z e w. M etryka chrztu jest i opiewa 
na imiona Mary*., Stefania, Józefa. Ja k  Fuhr- 
manówna przybyła do Lwowa, służyła naj ­
pierw u Spreohera, potem u Kannera. Co cię 
potem stało? (Osk. milczy). J a  pani dopomogę 
z aktów polioyjnyoh, że mianowicie w grudniu 
r. 1882 postanowiła się Fuhrmanówna oddać 
nierządowi, a to z powodu niedostatku. Z ro­
ku 1883 jest ślad, że pani byłaś w Tarnopolu 
w szpitalu obora na zwykłą chorobę p ro sty ­
tu tki. a zgłosiła się jako pochodząca z W o- 
łoczysk.

Os k .  J a  byłam ohorą na zupełnie inną 
słabość, mianowicie na zapalenie.. (dalszyoh 
słów nie słychać).

P  r  z e w. Tu w odezwie szpitala jest 
inaczej.

Ó s k. To nieprawda panie radzco i (płacze).
P r  z e w .  Dilej jest z aktów policyjnych 

widoozne, że pani potem służyła u Kannera, 
Majera i. od Majera ze służby zbiegła.

Os k .  Tak, służyłam, ale ja nie zbiegłam.
Rozprawa trw a dniej

K R O N IK  /v.
Lwów 28 października 

Odezwa. Centralny komńet przedwyborczy, na 
podstawie wniosku powiatowego Komitetu przed wy 
borczego, zatwierdza Kandydaturę p. Władysława 
Górki, burmistrza miasta Rawy, na posła do Sejmu 
krajowego z kur;, gmin powiatu lawjkLgc i wzy­
wa wjborców, aby temu kandydatowi głosy swoje 
oddali. Wiceprezes Komitetu centralnego-

Stanisław Stadnicki m. p. 
Naczelny dyrekter puczt i telegrafów, radzcK 

dworu Jan Seferowiez powrócił z podróży i objął 
urzędowanie. >

Wiadomości urzędowe. Wiener Ztg. ogiaszL 
rozporządzenie ministerstwa wyzuuń I oświaty, wy­
dano w porozumieniu z ministerstwem spraw we­
wnętrznych, które przyznaje szkole zawodowej 
przemysłu drzewnego w Kolo my.. 00 do jej uczniów 
te korzyści które bliżej określi. § 12 odnośnej u- 
stawy względem majstrów ciesielskich,

Nauczyciel państwowej szkoły realnej w Tar­
nopolu Stanisław Tołioczko zamianowany został głó­
wnym nauczycielem w żeńsk: im semina.yum nau- 
czycielsKiem w E.akowie.

Wybór dyrektora Towarzystwa muzycznego, 
Wydział Towarzystwa muzycznego nu odbytem we 
czwartes posiedzeniu, wybrał większością głosów 
p. Mieczysława Sołtysa dyrektorem Towarzystwa i 
uchwałę tę swoji, przedstawi na walnem zgroma­
dzenia członków Towarzystwa do ich zatwierdzenia.

F. Mieczysław Bołtys jest zanadto poważną, 
zasłużone n. polu uuzycznem, a pod względem cha­
rakteru zanadto sympatyczną postacią, abyśmy się 
mogli cieszyć z tego, ze drogą tak pod każdym 
względem niewłaściwą, przeforsowano jego kandy­
daturę, W dziejach mało mamy przykładów, aby 
ludzie, doszedisz; do jakiohś stanowisk zapomocą 
środków rewolucyjnych 1 demagogicznych, przyno­
sili potem społeczeństwu pożytek. Na; .zęściej ten 
rewolucyjny oharakter sposobu, za pomocą którego 
zdobyli posterunek, był klątwą, która ciężyła m. ca­
łej icń dalszej działalności. Szczerze pragniemy, aby 
p. Sołtys należał właśnie ao tyoh nielicznych wy­
jątków, a to zarówno przez przywiązanie, jakie ma­
my dtfa Towarzystwa mazycznego, które krajowi na­
szemu dotąd oddawało b-rdzc wielkie uoługi jak i

przez eympatyę, jaką mamy dla samegc prof. Soł- 
tyoa, o którym jestebmy najmocniej przekonani, że 
ani palcem nie ruszył, żeby rozpętać te demago­
giczne żvwioły, które pisały wstrętne broszury, ano­
nimowe listy, układały han.ebne pogróżki i Kom­
promitowały tylko tę dobrą sprawę, w imi^ któroj 
agitowały. *

Teatr miłośników sceny. Przypominamy na 
szym czytelnikom iż w niedzielę 29 b. m. w sali 
„Sokoła" odbędzie się drogie przedstawienie „Tea­
tru miłośników sceny". Członkowie Tow odegro. ą 
po raz pierwszy we Lwowie znakomitą farpę w 3 
aktach p. t. „Szwagierkowie" Gródeckiego (z Kon­
kursu Paderewskiego). Cały dochód przeznaczony 
na korzyść wdów i sierót po weteranach poiakich 
1863/4 Bilety po cenie: fotel 1.60, krzesń 1 zł., 
daDze 50 ot nabyć możno w drogueryi p. Pileckie­
go (Akademicka 3) i w cukierni p. Bieniodzkiego. 
Dla członków „Sokoła" fotel 1 zł,, krzesło 50 ot., 
wstęp na saię 20 ct.

M ijjskię biuro pracy, jakie posiada już Lwów, 
uchwaliła utworzyć także Rada miejska krakowska.

Konknrsa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Bohorodczanach, Kałuszu, Tłumaczu Brzeżanaeh, 
Rohatynie, Złoczowie i Nowym Sijcza na przeszło 
sto pośad nauczycielskich z terminem do 29 listo­
pada.

Bankructwc, Sąd krajowy w Krańowie ze­
zwolił na otworzenie konkmsu do majątku Andrzeja 
Gutwy, krawca w Krakowie.

Ślub. Dziś w sobotę odbędzie się w kościele 
OO. Bernardynów o 7 &odzinie wieczcr ślub panny 
Wawrzyny Małeckiej córki Włodzimierza Saryusz 
Małeckiego i Wawrzyny z CeglecKicn z p. Wikto 
rem Słoneckim, synem Bronisława i Amelii Sło- 
neokich.

Zmarli. W Rzeszowie dr. Karol Rapa, wete­
rynarz powiatowy, b. dooent Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, iat 60. — We Lwowie Franciszek Zdań- 
oki, c. k. radze a dworu, emer. nadprokur&tor pań­
stwa, kawaler orderu Leojolda, lar 74; Michalina 
z Rzepińskich Fekete de Galantha, wdowa po ka­
pitanie i właścicielu dóbr, lat 79; dr. Oskar Fabian, 
prof. Uniwersytetu lwowskiego- lat 53.

Stan powietrza, r. o g. 7 rano -f4, w poi. 
4-10 R. Lar. 768. Spada. Pogoda.

Idylla-
Ona. Baz ty lk e  w toku m aj, ra z  cylkc w ży­

ciu p raw d z iw a  miłość.
On (urzędnik). I  raz tylko w miesić u „pierw­

szego". (Śmigus).

Repertuar teatru hr. SkarLka: Dziś w sobotę 
po poł, „Żyd polski", sztuka w 2 aktach Erckmana 
i Chatriana, wieczorem „K-kado czyli jeden dzijń 
w Titipu", operetka w 3 aktach Artura Sulirara. 
W niedzielę po południu „Mi< sca kobietom", kro- 
tochwila 4 ąktacń Yalabreguo i Henueęuina, wie­
czorem „Micado". W poniedziałek „Drużba1 i „Mąż 
i żona". We wtorek po raz ostatni w tym sezonie 
„Orfeusz w piekle". We środę po południu „Betti- 
na czyli dziewczę Bzczęścia", wieczorem „Drużba", 
komedya w S ratach M. Bałuckiego i „Jaś 
1  Małgosia", opera Humpcrdinga. We czwar­
tek „Dziady", dzieło muzyczne w 4 odsłonach 
8t. Moniuszki, słowa A Mickiewicza i „Zamek na 
Czorsztynie cjyn Bojomir i Wanda", rozpocznie 
„Taniec szkieletów".

Literatura i sztuka.
* Z Sali koncertowej. "Wobec bardzo licznie 

zgromadzonej publiczności odbył się wozoraj w sali 
Duma narodnego uroczysty obchód na pamiątkę 
50-letniej rocznicy zgonu Fryderyka Chopin z. Urzą­
dzeniem tego koncertu zajmował się Komitet złożony 
z artystów i miłośników sztuki pod przewodnictwom 
wiceprezena Towarzystwa dziennikarskiego p. Ka­
zimierza Skrzyńskiego. Zapewniwszy sobie w&pół- 
udzim. pierwszorzędnych sił artystycznych naszego 
miuBtft, udaio się komitetowi metylko złożyć piękny 
3 doborowy progiam, „acz co ważniejsza, wywołać 
na wczorajszym wieczorze wśród publiczności nader 
urojzyuty nastrój.

rtłowo wstępne wypowiedział prof. St. Niewia­
domski. Był to Krótki, lecz treściwy odczyt o dzia­
łalne ści artystycznej i kompozytorskiej Fryderyka 
Cbopina, największego polsKicgc muzyKa, umiejętnie 
opracowany i bardzo traf me do tej uroczystej 
chwili zastosowany. Fo oklaskach jakimi publi­
czność obdarzyła preleg' nt_, rozpoczął się szereg 
artystycznych produkcyi, złożony wyłąuznio z utwo 
rów uaszngo nieśmiertelne {O n ntrza. Wokalną częsó 
programu wypełniła p. Mary a Pawlików-Nowakow­
ska. Usłyszeliśmy więc w jej interpretacyi pełnej 
zrozumienia muzykalnego kilka pieśni, z których 
najlepiej wypadły „Pieśń litewska" i „Pi93zczotia", 
odśpiewana dwa razy na ogślne żądanie pu­
bliczności.

W miejsce p. Heuryka Melcera, k tó ry  pier­
wotnie zapowiedział swój współudział w tym kon­
cercie, wystąpił wczoraj, uproszony w ostaniej 
chwili, prof. Tbudor Poliak. Artysta udegrał pize- 
ślioznie, aczkolwiek w przesadnie wolnem tempie 
Prel-iyum As-dur, Nokturn F-ruoll i Etudę As-dar. 
Wywdzięezając się publiczności za groiukm bjcWfiki 
dodał p. Pollak Etudę O-dur, odegrają z ucinaną 
wirtuozowską. Kulminacyjnym punktem uroczystości 
Dył marsz pogrzebowy, wykonany przez tego pia­
nistę. Publiczność wysłuchała tegc marsz. stojąc.

Prof. Wolfuthalowi należy się prawdziwe uzna­
nie za artystyczne wykonanie R o m an B u  z koncertu 
E-moll w transkrypcyi Wilhalmyego i za mazurek 
odegrany z brawurą. Po nad program odegrał nam 
artysta nowość, bardzo zgrabnie ułożoną transkryp- 
oyę pieśni Niewiadomskiego „Miesięczna noc", w któ­
rej podziwialiśmy zarówno inwencyę kompozyto.a, 
j-dt tecnnikę wykonawcy. Najpiękniejszym może 
numerem programu wczorajszego była deklamacya, 
wygłoszona przez artystę dramatycznego p. Chmie­
lińskiego (wiersz J. Kasprowicza napisany z oka­
zy’ 60-tej rocznicy zgonu ■ hopina). Bardzie; jaszczu 
porwał nas znakomity artysta wygłoszeniem wier 
s.„ Ujejskiego przy akompaniamencie fo-tepianu 
(Prelud. Chopin A-dur. Prof. Pollak). Była to ae- 
kramacya wzuosząoa nas w jakieś sfery nadziem­
skie na tle prześlicznie a dyskretnie odegranego 
Preludu, a całość' była nad wyraz poetyczną i za- 
chwyoająi.ą,.

Prof. Pollak zakończył koncert polonbsem As- 
dur, wykonanym może cokolwiek za szybko, lecz 
w  sposób urągający wszelkim trudnościom te - 
ohniczuym.

Akompaniament spoć; ywał w mistrzc w skim rę- 
ku p. HenryKa Jareckiego. Fr. Neuhauser.

*  Z teatru. N ajnow sza  sz tu k a  B a łu ck ieg o  n ie  
je a t  k o m e d ją  w śc isłem  tegc słow a znaczen iu , leoz 
trzem a  d ram aty czn y m i o b razkam i rodzajow ym i z ży ­
c ia  d roonyoh  m ieszczan  k rak o w sk ich , F « b u ła , k tó rL  
w iąże  te  ODrazki w  całość, je s t  n a s tęp u jącą .

Mieszczanin krakowski Mączkowski zaprasza 
na wesele swojej najsiarBze.i córki akademików,mie­
szkających w jego domu W jednym z nioh. Adol­
fie kocha się młodsza córkt, Mączkowsaiego Julcia, 
.* rodzice jej robią sodio nadzieję, że z tego coś 
będzie Akademik nie ma jednak gustu żenić, 
bo chciał tylko poromansow&ó z mieszczaneozką. 
Ponieważ zaś nie choe mieć z nią żadnych oficyal 
nych stosunków, więc z trudem tylko godzi się na

to, żeby być na weselu. W  funkcyach drużoy wy­
ręcza go zaś młody przy aciel, malarz Feliks, który 
ujrzawszy przypadkowo Julcię na ulicy- zakochai 
się w niej na zabój. To też teraz z ochotą przyj­
muje zaprotzenie do drużbowania. Nie nauczony je­
dnak zwyczajów i obrzędów irobno-mieszczańsalch, 
w bardzo komiczny sposób, uchybia ciągło uwoim 
obowiązkom drużby, co mu się trafia tern częściej, 
ile, że ma głowę wyłączam Julcią zajętą. Asy­
stuje jej bezustannie a to budzi w Adolfie za­
zdrość, której rezuluatem jest to, że się jej Adolf 
oświadoza, Julcia uszczęśliwam: go przyjmuje a ro­
dzice na weselu jedne; córki, błogosławią już nową 
parę narzeczonych.

Ale jak powiedzieliśmy, ni 3 w tej wątłej tre­
ści, lecz w obserwaoyi żyoia drobno mieszczańskie­
go tkwi cała siła wczorajszej premiery. Pierwszy 
akt przedstawia stosunek poczciwego mieszozucha 
krakowskiego do mieszkających u niego aKademi- 
ków. Bałucki skromnymi środkami umie tu bardzo 
wyraźnie senarakteryzować to uszanowanie i pełne 
rezerwy zaonowanie miesi ezanina wobec akademi­
ków, kt<5 :zy w jego oczach przedstawiają s.ę jako 
ideały wykaztałoonych, młodych ludzi. Drugi akt przed­
stawia chwile przed ślaLem. W domu Mąozkow- 
skich gromad j  więc Bałucki rozmaite typy dro- 
bnom leszcz- ńskie, ryso "renę bardzo wyraźnie i indy­
widualnie za pomocą kilku zaledwie charakterysty­
cznych rysów. Świetnymi więc są: matka pana
jnłodfgo, ekskucharka, pełna werwy i  zam_szystosei 
weredyozka, Cnufrowa, jej syn „młody kun&ys" 
który chce wznieść toast, ale się nie może wyga­
dać, a wreszcie cała galeryjka gości sprowadzo­
nych przez rodziców obLjga państwa młodych. 
Oprójz tego odrnaoza się ten akt wiernem pi-Łod- 
stawierLm obrzęaow i zwyczajów weselnych, z 
kończy się bardzo pięknem obiazem błogosławień­
stwa stuletniej babid panny nuodej, udzielonego 
wszystkim obco ym, kl^^ząeym dukoła -jej stóp, 
Akt trzeci przedstawia kolacyę z toastami, śpiewa­
mi, no i w końeu zaręczynami Adfifa z Julcią.

N^jdokładńtej narysow0nyan figurami są ojciec 
Julci, Mączkowski i ma ar. Feiiks, druzoa, Reszta 
to zaRd ' ie zaznaczone postacie, ale mimo to ned - 
twyozajaie żywe i plastyczne. Pi zytein miłe wra­
żenie sprawia to, że wszyscy tam są poczciwi 
szczerzy, prości i sc rdec-ni. Dialog zaobserwowany 

ziepro&ukowany bardzo wiernie, „skrzy się od ja­
skrawo zaznaczony.th baiw lokalnych, a humor 
rozsiany hojnie na wszyatirie strony, bprawie- że 
Wszystkich trzech autów słucha się z wielką pizy- 
jeinuóśofą.

Artyści nasi odegrali sztukę tak. duskonale 
jak to się zawsze u nas dzieje ze sztokami Ba 
łuokiego. Tempo było bardzo dobre, role o któryon mo­
żna powiedzieć, że grają same za siebie, powycho­
dź-ty baruzo naturalnie i wyraźnie. Na sp,m przód wy­
sunął dię p. Now»ck: w roli mantrza Feliksa, p. Fi­
szer stworzył doskonałego mączKowakiego, a pani 
Gostyńska była niezrównaną panią Onufrową Na 
apecyalne uznanie zasługują oceny zbiorowe z któ­
rych wyłącznie składają oię akt drugi i trzeci. Szły 
one wyśmienicie, a akt trzeci z kolacyą robił w swo­
im wesołym zgiełku takie wrażouie, jakby się na 
to wprost patrzało w naturze. To też licznie zgro­
madzona publiezuoSć baw łs. s.ę doskonale i z zapa­
łem oklaskiwała artystów $  y f

Część ekonomiczna.
W.jdeń 26 października.

(Z). Ną giełdzie londyńskiej sp id ł dziś kurs 
akcyi afrykańskich koprlni zlot; W  ca łe j‘E u ­
ropie wMęły to sfory finansowe aa objaw, ż ł  
szozę&oie wojennb me - niusi ' zbytnio spiźviaó 
AnglUŁom w południowej Afryot i że zatem 
nie ma nadziei, aby wojna ob00na rychło bj-j 
skońozyła.

iV P«i'yiu upróor afrykańskioh akoyi 
spadł, także baidzo znaoznie renta portuga'- 
ska. Dzis płacono za nią tylko 24 % za 100. 
Wiadomość o spadku walorów afrykańskioh w 
Londynie nadeszła na nasz targ  w samo po- 
łuduie i odrrou wywołała zw iot tendeneyi na 
całej linii. W s/ystkie zwyżki uzyskane w go­
dzinach przedpołudniowych uleciały, a z wyjąt­
kiem praskich ahoyi ż laznyon, które dla ja- 
kiohs speoyaluyoh motywow kupowała i.sobua 
grupa spekulantów i które d z ięd  temu uzy­
skały zwyżkę 21 i. — wszystkie inne walory 
zamknięto niżoj Z ostatniego wykazu banku 
austro-węgierskiego widać, że bani ten potiia-

s s a w n y c h  u ,
12.850.000 zł. Pokazuje się więc, że niechęo 
ao staie oprocentowanych w ao  iw lokaUj - 
nych była ostatnimi ozasy tak  ogólna, że na­
wet b an . auctro-węg:erski musiał zakupić tazą 
masę własnych listów, by nie do] iśoió do 
znacznego obniżenia się ich kursu. Dzisiejszy 
kura 4% listów tego banku wynosi 99 21 — 
a nadmienić należy, że woine są one od opła­
ty  wszelkiego podatku,

Brak wagonów towarowych nietylko u 
nas d ije  się we znaki, ale także we Włoszech 
)to donoszą z GLuui, ie  z powodu zupełnego 

braku wagonów 80C robotników tamtejszych, 
trudniących się ładowaniem węgla, niema za- 
jęoia, a w porcie tamtejszym stoi 26 wielkich 
okrętów z węglem i ma może pozbyć się swe­
go ładunku i popłynąć dalej. ■' •

Ostauiie notowania :
kredyty ustr. 36b&0, węgmrskie 87&.— 

A ng lii anki 160-—, Jn iony  3U5-5G, Bankverei- 
j.y 270 —, Lknderbank" 237 75, Ludwiki 20£ 30, 
Ozemiowieoido 282 —, Elbstnale 249 50. Rente 
papierowa 99 55, srebrna 99 35, austryaok* 
złota J 17-55, austr. renta wal. kor 99 30, wę- 
gieri k_ złota ir.6’20- Y ^ierska renta wal. koi. 
9620, dukat 670, 2C trankowka 9‘68V«, m arki 
Li-78— rabie 1-277,.

TEL£6HkMf7PftZEBL40r
Ozerniowcei 28 października. W  Łukawou 

odbyła r ;.ę w obeonoś u  prezydenta rządu, a r­
chi mandryty Ozuperkiewioza i lioznych dcatoj- 
ników ur czystość poświęcenia zbudowanej ko­
sztem posła sejmowego ^silki greoko-wscho­
dniej cerkwi.

Wiedeń 28 października. Kom itet wyko- 
naw<*y prawicy zgodz.ł się jednomyślnie na 
to, aby dzić już dokonać wyboru ozłonków do 
delegacyj.

Klub młoooozesir uohwalił zawrzeć w 
oprawie wyborów do delegacyi następujący kom­
promis z  czeską wielką własno i ń ą  1 niemleol i- 
mi deputowanymi z Gzec Jako delegaci mają 
być wysłaoi uzteraj czescy, czterej niemieccy 
posłowie i dwaj członkowie konserwatywne; 
wielkiej w łasności; jako ich zastępcy jeden 
GzeoL i jeden członek konserwatywnej w: jfkiej 
wlasnośoi. O tej uchwale zawiadomiono depu 
towanego Pergelta.

Wiżaeń 28 października Deputa^ya kwo­
towa wczoraj cię nkonotytuowała. Wybrano 
prz&wodniozącym hr. Schónborna, zastępcą 
nrzewoanionąoegc p. JaworsL.ego, a referentem 
_dzoę dworu B»'>ra.

Lwowska Fabryka Asfaltu
r r. 16P4 kolorowa as<rośa g. h. fi. 

aM m H rg  k w i k

T  E  K  D  U  B  do krycia daohńw 
SziiigRytzkiiwio^a, isiyiiart 

5.w*w. n « * a  Ow, Me-«Jssa

A iin lto w ą  m asę iw gor̂ -yns rtłnia dr irtlowł- 
■ia motów ftuduntn owych.

T * k tw ę  ulew sw ą, r r  io tn  *ła de kry-
w*»iW«ik r«bM%, coli 1 rów 19

le * ,*< *• H,

ItiM t ie 8la8tycEne płyty izolacyjne.
Lak asialto y świeoąny do konierwanyi da- 

oLów ta ńauwii bL świty j i i  i . .w a  
twasjlstcfc* tw w sdrtł,

FzbiT.kz osnsza asfalter* ra j baru t, u  ugccoiiS ś d u j  
w wis* -ulach N L tcy  gorącyu. u t* b  m r*y- astr Ursswzy.

(..bryka wysnzyw* w„ nlaU idŚH, *1'rrrJs i iokews
talu u mri m wowyr hrokin. Wut jU 4ł>. « r w w i t
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Neue freie Pressr zaznacza krążąoa w ko ­
tach poselskich pogłoskę, że na )zW"7tkoi em 
wieczoru em posiedzeniu Kola polskiego podno­
szono ostrr retrym inacye z powoau mowy p. 
Stransky’ego, mianowicie z powodu jej ustępu 
o hr. Gołuchowskim i że wvrażono zdanie, iż 
należy bezwarunkowo żądać zadośćuczynienia.

Sofia 28 p a ź d z ie r n ik a ,  Książę Ferdynand 
otworzył wczoraj mową tronową sesyę zgroma­
dzenia narodowego. Kjiążt? stw erdza, że stosu­
nek do Rosyi, oswobodzicie!*. Bułgaryi, oraz 
do wozystkich państw sąsiednich jest niezm ien­
nie bardzo dobry Z wieikiem zadowoleniem 
wspomina też mowa o uroczystem przyjęciu, 
jakie zgotował księciu podczas ostatniego je ­
go pobytu w "W edniu Cesarz Franciszek Józaf.

Bruksela 28 października. Na wczoraj szem 
posiedzeniu Izby deputowanych przyjęto arty- 
SńZ I  projektu ustawy o nowej ordynaoyi wy­
borczej.

Belgrad 28 października. Król Aleksander 
yyjeohaJ wczoraj do W iednia, saąd uda się na 

kilkutygodniowy pobyt do południowego Ty 
mlu. Król p o ru o z y i regenoyę radzie ministe- 
ryalnej

Rzym 28 października W cbeo ponownych 
pogłose o zasłabnięciu Papieia, stwierdzają z 
uół watykańskich, ze Oj cm- św. przyjmował 
ifoaora' na posłuchaniu kilku dyplomatów.

Santos 28 października. Zachorowało tu 
świesc- 12 osób na dżumę, między nimi jeden 
teks rz.

■ zem zażądał giosu w „kwestyi formalnei4 p. 
S o h ó n e r e r  i powiedziawszy, że zarządzen i
wyborów do delegaoyj nspólnyoh dowodzi, iż 

b

państwa.
Wiedeń 28 paZdziermka. Poai. dzen.e dzi 

siejszf rozpoczęło się, jak z\ /k le , od odozrti=- 
nia całego szeregu ket upelaoyj i wniosków. 
P. R o r k o w s k i  wniósł o w fb ó r tomisyl, 
któraby zajęła się obmyśleniem środków prze­
r w  zarazie oydła. P. Cr r o  s s domagał się wy­
boru komisvx sooyalno-politycznej, a p M e r u -  
fc o w i o z interpelował w sp uwia wojskowej 
degradaoyi redaktora Dziennika, polskiego, p. 
d-rr Ostaszewskiego-Barańskiego za to, że v. 
dzienniku jego pojawiła się notatka, w której 
wytknięto że oddziały wt isk >we maszerują 
po trotu-rach, wreszcie p. d e s s i t a n  wniósł 
o wybór komisyi asekuracyjnej.

^ y b ó r  nowych komisyj odbędzie się na 
poniedziałkowem pos iedzenin.

Prezydent F  u o h s podał wynik przedsię­
wziętych wczoraj wyborów komisyjnych, po

objtiukc.ya przestała być niebezpieczną, doma­
gał się, aby prezydent oddał !emu i jego kole­
gom pulpity, które ony" były umiwszozone 
przi d ich siedzeniami, a które im zabrano, aby 
nimi nie pukali. (Wesołość).

Po-cł W o l f  oświadczył, że jego stron­
ni two postawiło sobie za obowiązek nie do­
puścić do wyboru delegacji. Poniiw ać jednak 
K> się nie r dało wskuiek braku poptroia i t n j  oh 
jtronn  otw mem.ockich, przeto mowoa prz»wi- 
duie, iż is tr i  j e  zamiar dalia-go naruszania n- 
■caw - rządzenia § 14. Ponieważ p. W olf nie 
przebierał w słowach iak najbardzie losadnyoh,
przeto prezydent był zmurzony zagrozić mu 
odebrani >m głosu. W dalszim  ciągu swojej
mowy Wolf dowodził, że wybory do delegacyi 
zanim kwota zo s tać  ozuaozoua, są nonsensem, 
a obowiązkiem posłów niemieokioh było do te ­
go wyboru nie dopuścić.

Po ™owie Wolfa, rozpoozęi o się głosowa-
oh.nic na członków delegacyi Wspólnych.

W ybory do dolegaoyi odbyły się wśród 
ciągłych eykrzyków, przerywać i protestów 
posL Wolfa, tak, że przewodniczący wzywa* 
go kilkakrotnie do porządku.

Z posłów gaboyjskich do delegacyi zostali 
wybrani p p .: Eugeniusz Abr-humowicz, Soko 
łowsk , Pcpowski, Jędrzejowioz, Oohrynowioz, 
Dziaduszyuhi i Jaworski. Jako zastępcy pp. Sa­
pieha i Rojzkowsai.

Woii V p Impto Mr/CB.
Londyn 28 października. Time? donosi 

z Elanuslagte pod datą 22 b m .: Dotyohozas 
nie można jeszcze dokładnie podać stra t Boe- 
ró-.r Zdaje się, że wynoszą one około 250 lu­
dzi labityoh. Pułkownik Sohiel w rozmowie 
oświadczył, że wobeo dzielnego zaohowania 
się wojsk angielskich trudno Baerom było m y­
śleć o zwycięstwie.

Londyn 28 października. Do biura Reute 
ra donoszą z K ; nberley pod datą 24 b m .: 
Oddział angielski, liczący 270 ludzi, opuścił 
rano miasto i spotkał w drodze oddział Boe- 
rów, z którym przyszło do bitwy. Później An- 
glioy otrzymali jeszcze poparcie dwóoh pocią­
gów pancernyoh oddziału, liczącego 220 
ludzi wraz z dwiem- armatami. Anglicy roz­
poczęli ogień, na który Boerowij dzielnie od­

powiadali, mimo. z* pozyoya ioh była znacznie 
gorszą. W alka trw ała trzy  godziny. Po stronie 
Anglików jest trzech zabitych i 21 rannych. 
Boerowie mają straty  znacznie większe. Mię­
dzy innymi poległ komendant Botha.

Paryż 28 października. Wobeo doniesienia 
jednego z dzienników Ajenoys Havasa zape 
w nia, że ,’ząd nie zamierza wysłać dywizy. 
okrętowej do południowej Afryki. Co najwy- 
źfaj mini* ter m arynarki wyśle tam jeden 
okręt.

Paryż 28 październ ka. W nocie ajeneyi 
H a n  4 , Bwurgeois zaprzecza podanej przez 
niemieckie dziennik' wiadomości, jakoby on 
wówczas, gdy oesarz W ilhelm wyrtosował 
*ni,n. telegram do prezydenta Krugera z oka 
zy- odparcia napadu Jamesona, upoważnił był 
franouil L.»go ambasadora w Lo* dynie, ażeby 
na wypadek wybuohu wojny między Niemca­
mi a Anglią ofiarował Angl-kom poparcie 
Franoyi.

Londyn 28 października. W  Izbie gmin 
wyraził Gibson owies obawę, że w razie 
dłuższego trw ani- wojny obce mooarstwa będą 
się starały wyoiągnąó dla siebie korzyści z 
trudnego poł łenia Anglii. Może *ię t*ż łatwo 
stać, że dokonany będzie zamrch na posia­
dłości angielskie, albowiem faktem jert, że 
z żyjątkiem Austro-Węgier wszystkie mocar­
stwa nlsnaw idrą Anglię.

Londyn 28 października. Parlam ent został 
odroczony mowa tronową, która wypowiada 
głęboką boleść królowej z powodu śmierci tylu 
dzielnych ofioerów i żołnierzy, a zarazem daje 
wyraz ufnośoi, żo błogosławieństwo Boże to 
warzyszyó będzie usiłow aniom parlamentu i 
działalności a in r . i że pułki angielskie w po­
łudniowej Afryce stać będą dzielnie na straży 
honoru W ielkiej B rytar i*

Paryż 28 października. Pomimo wszelkich 
zaprzeczeń, dzienniki tutejste uporoiywie ob­
stają przy twierdzeniu, iż Franoya wyszlb kil­
ka okrętów tr->jennyoh do brzegów połudn * - 
wej Afryki.

Petit Journal donosi zaś, że za francuski­
mi okrętami popłyną również i rosyjskie.
on

HOTEL IMPERIAL
pierwsjorsęuny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 28 października. Hr. Szepty­

cki z Przyłbic. Hr. E. Dziedaszyoki z Izydorówki

Hr. ka. Komorowski z Przeworska, 
i F. Kolba z Wygody. B. Hauslich

B. Simkoyics 
i  Wiednia W 

Malik i L. Kaden z Krakowa, T.Horodyski z Try 
buohowiec. Hr. W. Rejowa z Psar. Ks. K. Sapie- 
źyn z BiLki. J. Berger z Lugos. J. Scliert z Bu­
dapesztu

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Ludwika Stadmulhra. 

Przyjechali dnia 28 października. S. Ska­
rżyński z Studzianki. B. Wattmann z Rudek. Dr. 
J. Goldberg z Tarnowa. P. Małecki z Koszlaków. 
Hr. Dzieduszyccy z Akrmanic. P- Krasnopolska 
z Latacza. A. Brestowski z Wiednia P. Senzer z 
Brodow. J. Desensyi i Kawałek z Pragi. Fr. 
Bayer z Lonuynu S. Brysiewicz z Turki. J. Fili­
pek e Paryża. Dr. M. Seidner z Bukowiny. P. 
Bauerów a z Tarnopola. O. Skarżyńska a Szwejkowa.

N A D K S L .  A  I V E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Br. fatjsti I. Wiktor
przy H l. K o p e r n i k  w 1. 4  yis a vis WnegojMit-n 
lascha wylfoneji plombowanie i rwanie zębów bei bolu, 
sztuczne zęby ' i-sobem wiedeńukim, leczy ‘ choroby jamy 

usrnej, rosa, gardła i _i_.
Ponowna zm iana m ieszkania

S p e r y a U s t a c h o r ó b  w e n e i y c z n y c h ,  s k ó r n y c h  
p ł c i o w y c h  i  n a r z ą d n  m o c z o w e g o

D r , ALBIN PADALEWSKI
b. lękam; na Kliniki u, uni- , w 'Wieaniu Berlinie i Paryżu 

O P M A T h B
mieszka obecnie przy n i .  A k a d e m i c k i e j  1. 193 i ordy 

nuje od 10 do 12 rano » od 3 di 6 po południu

Kantor wymiany
c. k. uprę. galicyjskiego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym i ursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Specyalista chorób płuc i serca
Dr. Henryk Fraenkel

nfieaźka ob*cn|e K j n e k  25, ordynu,e od godz. 3—5

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papi3ry war­
tościowe, monety itp.

i poleca obecnie F R C M E b  £
do ciągnienia 2 listopida br. na losy miasta Wie­

dnia po zh 5 wraz ze stemplem. 
G ł ó w n a  w y  g r a n a  is ł r .  iiOO.OOO. 

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja". Pre­
numerata roczna zl. 1'70 we Lwowie, i i  1-80 na 
prowi-cyi.

  -_1
Berlin 28 października. Zam knięcie g ie ł­

dy!. Banknoty auctryaozie 16J45, Spirycui 
48-30.

Paryż 28 października. fZamknięoie gial- 
dy;. 'Trzyprocentowa reats 100‘37 łąka 
(rFieur de P arisu) 24 65.

Frankfurt 28 p»źdzueruika. (W/ cz^rajsza 
giełda wieozoiiiaj. Kredyty a.ustry*oide 232 40; 
kolej panotwowa 13a5'j, aipiny 000*0C diaoon- 
to 102'—; iŁUra 248 80.

Wiedeń 28 paZdzieinika (Giełda zbożowa). 
Pszeiut* na jesion a T l—o *8, na wiosnę 8-68 — 
860, żyto na joriied 0 0 0 —0 00, na wiosnę 
7 1 1 —7 12, atutu, adza na październik 000  — 
0 00, na listopad 6 26—5'27, na maj- czerwiec 
1800 r. 6 4 l —6 4 1 ; owies, na jesień G'00— 
0-00 , na wiotnę 5 56—6'67, rzepak na wrze- 
sień-październik 00 00—0000, na styczeń-luty 
190u r. 00-00; olej rzepak i-ry  na styczeń-kwie­
cień 32'yg—33,ł/a. Ten dano j a  siaba f  ogoaa : 
piękna.

Bi dapeszt 28 października. (Giełda zbożo­
wa). Fszenioa ua kwiecień 8)41—8"42, na 
wrzesień 8-24—8'26; ćyto na kwiecień 6 '8 i— 
6 o2; owiep na kwieoień 5-24—6-25: k ikurudza 
ń* maj 5 '1 3 -6  64; rzepak na sderjier 1 L'70 — 
1180. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja: słaba. Fogoda. piękna.

O tw arcie Hotelu.
Pozwalam sobie P. T. Publiczna8ć uprzejmie zawiadomić, j  że w  s o b o t ę  d n i a  1 6  w r z e ś n i a  otworzy 

łeu s iary

. H o t e l  G-ea:Krj.a,aoLi©.“
W  J e n  I .  K a i t e r - F e r d i n a n d s p l a t z  (naprzeciw mostu Ferdynanda).

Hotel ten budowany w pięknym stylu, elektrycznie oświetlony, urządzony z wszelkieru wygodami, windą, 
w nadzwyczaj pięknem, zdrowem położeniu, w trndku l asta, odpowiada wszelkim wymogom nowoczesnym.TA t        Ł 1 LaJaI thirati Uh KlinffnAOAl nnrrAnlnin ew TT.Trnnl-.vM npvft amt["olecając nowy mój hotel wielce Szan. Publiczności pozostaję z wysokim szacunkiem

J ó z e f  r o l i l
dlugoletn. starszy kielner j  restaaracyi na dworcu kolei Franciszka Józefa, Wiedeń.

M A J Ą T K I
wielkie i mniejsze, fol arki, Lamienice do 

sprzedania i _im.a y, między innemi- 
ń ą i ą t e k  800 mórg przeszło, w mniej­

szej pcioYrie las. w tym do 200 morgów 
rębnego, ziemia pszenna (zebrano 5 0 kóp 
jszenicy;, z .nwentarzem i zbioram i, zna­
komite tereny naftowe (obok za) upione 
teraz) 1 i pół nr od stacyi kolei szosa — 
wskutek działów w rodzinie do sprzeaania 
za 1 ,S.d00 zł.

U e j ą u k  w Ł-akowskitm do 800 m. 
ziemi I i II kl, 1 m. szosą r  Krakon i z 
inw. i zbiorami -  Ou.OOO zł. b>nk45.00 

s g iMa. j t a i u i e n i e a  nowa w cenie do
zl. “O zamiaHjs na m»jki.ek z lasem, może 

Z  być i dopłata, przynosi rodnie 5000 zł. 
przeszło itp. poleca: B i n r »  k e m i s o -
ivo - i n f o r m a o j n n  W *  J a w o r -  
s i. l e g o  w Krakowie ul. Urodzka Nr. 80.

Przeprowadzenia okrętem, koleją i drogą kołową
S F E C Y A L N O Ś Ć

wozy meblowe 8'50 mtr. długie i 2.b0 mtr wysokie.
Keprezeutacya dla Galicyi i Bukowiny: l a n c  i  B e g l e i t c  , dom spęd.

Ł  i kom. Lwów. Kościuszki 18 telefon 546. Adres
L w ó w .

ns telegr. Hautbegleiter,

li owa gałęź przemysłu krajowego

D. KOrner
Lwów uliu, Karola mowika 29 obok 

Hoteiu Belie-yue 
poleca

Koszule po zł. 120, L.50, 1.75, 2 2.26. 
Ka nn po 76 c. 90 ct., 1 zł. 1.21, 

1 60
Kołnierzy po 17 ct,, guuowo po 15 ct. 
Manszety po 27 ct., gumowe po 30 ct. 
Bieliziic wełniana jak  : kaftaniki, ko­

szule, kalesony po 65, 85 ct., 1 zł., 
1 ^5, 1.40 do 2.60.

Bielizna nrof. Jaegera tańsza o 10 pr. 
dKarpetki i pończochy od 2 ct.

ssol po 75, 80, 90 ct,, zł. 1 do 6. 
Kalosfee peter*' ur°kie od 25 pr, taniej.
W y u y łk l  d w a  r  i*y  d z i e n n i e .

Na zadanie i '.jpedycya załatwia 
wszelkie sprawunki bez douczenia pro- 
winyl

Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych
w S a s s o w ie

istuiejąoej od roku 1865
p rz e 1 a b ia

na BIBUŁKI w lątmM i TUTKI mm\m
wyłączule znana tinna

W E  L W O W I E .
Fabryka Sasso^ska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i vy- 

robam swoj"mi zyskała rozgłos światowy.

z  B i b n
Oryginalne paiierooy unponowc z Egiptu i Turcy! wyrąb ane są przeważnie 
m i l  i  8  bsowbM  1. Krocie idą za granice a o MS bogai sie naszym    _   IIaLa_3   ; ̂ _s___ i. ł *■ Ł

laoUatH- ftiLawa słodowa
jest najpożywniej-królewskiego browaru w Steinbruchu 

szy surugat kawy 
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 

lodu, z Którego palone jest też słaitne i p wszechuie 
lub.ane

Goliath- Piwo słodowe
które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
BeneJikta we W .edniu i przes Dra Korany’ego i Dr. Ke- 
tly egc w Budapeszcie i używane jest z najlepszym saut- 
kiem pi~j cierpieniach ucrwowycn, niedokrwistości, nie­
strawności i , gc.n_,^h osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kaw ą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacji:

Ignaz Lundauer i Synowie, Kudapeszt
G O L I A T H -  Piwo słodowe

zamawia się u generałowo za0,ępcy na A ustrję:
A n t o n  K o r e t ł ,

W ie n . X V III - , Staudjcas&e Nr. 18 ^

groszem, z&sypyjąc na- liche.ni swojemi w; obani, 
Nie logaćimy zaaramcznjch przemjołowiów, kupujmy odtąd bibułki i tutki j 

cygaretowe z papieru bassow 'kiego wyrobu

N a sezon jesienny!
poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności skład 

pierwszej berneńskitu chemicznej pralń, i farbiarni

mę-ul. Sykstuska 16 Lwów dla czyszczenia garderoby 
skiej, damskiej i aziec.nnej.

Specyalności na sezon jesienny:
Farbowanie spłowiałych katanek, kołnierzy, płaszczów
deszczowych, zarzutek, płaszczów z.mowych w kourauh 
najprawdziwszych. W yk n®nifo zuakomite.

Potrzebne reperacye uskutecznia się na życzenie.
Jbilie: Berno. Kraków, Praga, Cieplice Iglo va, Liberec, Budziejowice, 

Król. Winogrady.

Poplamione!

Księcia Jana Lichtensteina
fabryka wyrobów glinianych i cegieł

Unter-Temenau koło Lundenburga
oieruje swt , . . .

płyty -n i aikowe do wszelkichrodzaibruków, i. specyalme do 
k o ś c io łó w  i k l a s z t o r 6n r» 

ir nąjpiekmejszeir wykonaniu i wymitni z wyl >uanych 
przez i ch robót uastrpu ą c e : K o ś c i o ł y  • Brumow, 
~U] O ttak rine ; K z o ż n i c : Hemo; D w o r c e :
Ommuniec, p r/ ' .ów, nrrkow ; K l a s z t o r y :  Kołomyja, 

^  8ta,owies, Módling etc. etc
. ,  , p o l e r o w a n e  r o r y  k a n i i e n -

t  L u" Li na homi iy, mus .le do wychodków, 
w różnycb*:wyŁ^i*«®hK a f lo w e  1 łŁ fttl‘’

w n ą j l e p S b  <da ^ t * h Ł 6W  Polerowane 1 '% $ * * * % ?  
C ennil kom pie tn< k o sz to ry sy  są do

__________   dyspogycyt.

n e

MŚa

Skład

Braci

Ubrania męskie i suknie drm  
okie oddaje się jak  nowe w pierw- 
S7j u i w. -deńskim zakładzie ohe- 
miernym czyszczenia ubiorów

Szymona Weissa, Lwów

Kopernika 1.12.
L isty  p o c h w a ln e;y pocili 

stron. P a LTA 
rpelzle odnawiamy jak  nowe.

z wsi.eIkioh 
zimowe najgorzej

MAK mm
ma *a*»czyt ssawiadoi. ió WPanie, że 
już nadeszły a  W t e u u D t  a  j a „ w -  

s a e  m o d e l e

Kapeluszy damskich
P oIpcc wielki wybór po możliwie 

najtańszych cenach. I r * y j m n j e  k a -  
p t  l u s i c  d o  p r a ie i  a b i a n i a .

Ulica .Akademicka l. M I . p .

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwow:e.
BibuŁn i tutk c jjare^w e z  papie, i S t s  l u w i k i e g i  wyrobu S. Wic-usi 

Niemojo-nckiego ą do nabycia we , s.ysfdch handlach i c. k. trafi-tacL. o ileby 
zai takowych nie tyło, aprrszu się odnieść o nie wprost do Fabryki., Kaiążrczkij wy­
rabiani t ‘ w kilku gatunkach i formatach jr cenie po 1, 2, 6 i 10 ct. za ksiąiecz- 
aę, tuuri zaś od 12 do 18 ct. za 100 iztak. Stwarzam nuwą gałęź przemys. kra- 
jowigo, która iłost-ruyc mozn zarobkr dkem naszym robouikcT a powodzenie i 
rozwój tego przedsiębiorstwa^ ouieram na poparck erszego ogóiU.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W . N ie m o -  
j  o w a k i  o r a z  n u  p in e m  I j a u ń w .

S . W IE R U S Z  N IE M O J O W S K I
L w ó w , W td o w  . 2 5 .

P r a c o w n ia  F u te r

Lubelskich
przy ul. W ałowej 1. 3, w« Lwowie.

Polecamy na sezon zimowy 
Gter i skórach, jaketeż gotowych futer_

zarękawki, czapki, baranice i ffiel® lurycn 
*hżnieri!twa wchodzące.

g w ó j sw ie fc ó  s p r o w a d z o n y  zapas 
ater d a m s k i e . .  1 u i ę a k » c b  kolnie- 

możliwych rzec^j y  la treg

. Równez utrzymuj, na skiadzl wielki wybów sukna do pomycia futer 
®pr*ediijemy po możliwie n a j n i ż s z y c h  c e n a c n .

r  C e n n ik i g r a t is  i  f ra n k * .

zarabiać mogą uczciwn pewnie ocoby 
kaśuego snnu te w s z y s t k i c h  m i e j -  
» c o n  .i s c i a t l i  be: wkłada i ryzyka,
przez sprzedaż dozwoli nych papieróa 
państwowych i losow. Oferty p l adr,: 
L d d r i k  f t s t e r r d c l i e r  w _ O eu t-

i c h e g a m e  8  B u d a p e ś l

Pisarz ekonomiczny
ukończoną >zkoł« niższo olnn_ ub 

staiszy człowiek praatycz e wykas! łico- 
ny, ale nie żonatj, na wikt dworaki, po­

trzebny ztraz.
Zgłosić sie do Zarządu dóbr 8 s  uni­

k i  p  M o a e ia k a  z odpisana ly.i.idectw, 
które nie zostaną zwrócone.

Dla amatorów dobrego piwa!
Jako właściciel jednej z najstarszych lwowskich restau­

ra c ji  znający dokładnie wymagania Szmownej P. T. P u ­
bliczności, urządziłem w e  własnym domy osobny lokal, w któ­
rym  sprzedawać będę wyłącznie tylko

P iw o ekspo rto w e
Lwowskiego Towarzystwa ak yjnego browarów, a to w tern 
pi sekonaniu, że nowa ta  m ark., u«naoa przez prawdziwych 
znawców za znakomitą, śmiałe konkurować może z obc nu a 

zbyt drogi emi piwami.
W  lokalu tym postarałem się o doborową luohnię i 

wszelkii trunki najlepszej jakości, to też mam nadzieję fce 
udu nu się rozyskać względy Szanownej P. T. Pubu -zności, 
którym  poleoam się, prosząo o liozne odwiedziny.

Bhasz Herman
re»ia.arator przy ul Gródeckie, 1 60 róg ul n» Ulanie. I

He m
Najnowszy Najlopszy

Barwik na włosy
JE. Linka,

r Gnny, i^Mzkodiiwy. p rvu władir po*wolony, ais sawisra Jon u, 
icJtdzi, srsbra rtęci 'aęjs prsy rajpr^aticym «. we* 1* użycia pcrlsiałym 
ł j  s ni poanadnią . .rw- m ru rasą  natychmiast od iąj: iśniejw  {o
W ud pa dunnoc i nago, •  to tak, «  banm  ani priy myciu my
d) a  i ii v poru! ni* schodni. C*na d l 2.50 i 150, pocztą 20 ct. więoąj K . L I N K .  
• ' i  .U . w  f r n -  > w a n lt  i  V b «  w. t . n  w ł t i  t , r  W i e d e ń  I ,
>, 1  H b s b n r i e r i t i a s i e  O Bi 4od*c>i,a i .m onie ■» do prsag)ądui*r'.a Proterate 

ir n t h  i i r u o a  O dsirsadaisem  i la n y  n h - t  Skład r  aptyc* Bucktra, Lwi w.

‘ i r o i ł t e  ż o ł ą d k o w e
B r a  a y e g o  

(przsdtsn Marlace skia Krople żołądke ws)
■porządr •« ir aptues . s a m  M.6 ug i t n  U n g am " 
k .  r o b  B r a d y  w n  l« a n iu  Ł. l  l e u  h o i a r k t  1.

Schufimarke
story i anony arodw le  m in y  (tziałający amakomicie i 
woiai, aiojs- u tu  aołąutó p r t j  jirsi._akodacb tr trewleniu i 

innych doiegli 'naciach.

Cttiitt fi szki 4u wi., podw. flaszki 70 ct.
Musza swródć uwtge p-: rtómie, a  a oj* Rropis żoię dkow* częstoaroć 

fałszowana byr' Należy _irróci« u —8? prŁj aokapn.e n» powyższą morłr̂  
ochronną % p o d p isem  C’. B ra-ly  l wŝ l i  ° “ieprawdriwi
(wrócić, która nit w. powyższą marką I podp isem  C. H ra d j’ taopatrnne

Krople żołądkowe apt. K. Brady
d a w n e j M aria re lsk ie  żoiądKOWb k ro p le )  

la  w czsrwi n« paualka ipakcwai.* ( ubra'-«u d a tk i d , jiu*j IdariaciaUkiaj
j » Ło «»•'.. ochronną) _oop»tnwnr ioc morką ochrona j . __ _

mu ii się aojdowoć podpis 
C« jd  składów* p  do*

Prawdilw* kropi* wńąJkow* są do n»bvci« w* w w ystki* aptKaeŁ.

L W O W S K I  A K C Y J N Y

Zakład zastawniczy
przy ulioy Karola Ludwika 3, I. p ętro, (gmacu Towarzystwa 

kredjtowego ziemskiego;
udziela pożyczki na zastaw

1) W M tlk ie g o  r o d z a j r  k o s z to w n o ś c i  ze złota, sre­
bra i szlachetnych Kamieni na platery. (cLiusaie srebroi, pasy 
lite, karabele, antyki, bronzy starożytne, broń myśliwską 
no wszy rh  systemów itp.

2) N a  p a p i e r y  w a r to ś c io w e ,  kurs giełdowy mające. 
Procent umiarkowany obniża się w miarę wysokośoi pożyczki

Ekspedycja szybka, przechowi.iu 3 staranne.
Biuro otwarte od 9—I i od 3 —6.

Kupujemy całe drzewostany
sitierki, josny dęby, jawory, jesiony, gra4 lny, lipy, kiony i osiki, także po 
szukuje .ię dos wców ua progi (podk'aly) 'toGjowc. Prosimy c. oferty. Po 

średniej otrzymają ziyczajną prowizyę dopiero po odstawieniu drzewu

B R A C I A  K . L . E B I I N B E R
Lwów, ul. Zygmuntowsms 1. 11.

barchany kolorowe i białe
w wielkim wyborze najtan ie j 

poleca _

I ’ Handel  płócien, szyffonów i stołowej bielizny
J -  •  i F M l j i l i j  Lwów, Plac Maryacki 4 (Hotel Europejski). —  Próbki franco.
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PRZEGLĄL/z aŁ*fc 29r p«ł;dzier*jba71899.
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g y  J C o w o ś c i  n a  s e z o n  j e s i e n n y  i z i m o w y  1899! ^ y
O d d z i i a l  I .

zawiera najnowsze modne'm&terye wełniane od 28 ot.
do I zł.

O d d z i a ł  II .
zawiei a niezwykłe modne materye wełniane od zł. 1,10 

do I‘95 i od zł. 0 do 3-50.

IX L
O sobny o ćd z ia l d la  d y w an ó w  i fiianefe

R

O d d z i a ł
zawiera najnowsze materye jedwabne od 24 ct. 

do z l.  2'5C.

O d d z i a ł  I V .
zawiera piękne barchany i ,  n e i ve od 5 4  ot. 

do 5 2 ;c l .

S N E y ż -IE C E łT
IJaMirsti

m ajtan ie  ceny.

Przy zamówi an&oL próbek uprasza sitj uprzejmie dokiadruo podaó, z którego oddziała i gatunku żąda się próbki. 
W łasna pracownia do wykończenia różnyc. sukień eto. znajduje si:j w domu.

K atalogi i próbki bezpłatnie. N a jta ń sz e  ceny.

P o l e c a  » • ■ }  h a n d e l  ' W O C T M W  I w e  L w o w i e

Woda lwowska
odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. Woda lwowska -’n t  
zr'»komiią pe.-fwą do skraplania sukień 
i chustek — F1ł':ol 8 0  cel tów i 1  złr. 

5 0  ceni.i: AOgmjjK* earpf-. |

J » n  h » . *  t o w  u z
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica 
Halicka 11. KB AS j  W ouk nnite 1 20, 5ZĘK- 

1 NIOWCE. Rynek 2 PRZEMYoL: Franciszkańska 24
N a  w szy stk ie*

C i ą g n i e  m

Wielkiej loteryi dobroczynnej
na korzyść Towarzystwa poliklhiicznego

koaztuja los tylko

1  f e o r o a s - f

Soźe zbaw Polskę!
f rz e ś lim a  rór«molitografIa na kar 

B-ue, wi slkości “/„  cntmtr., m-zedatąwis 
ja ja  Najiw Mano Manę CięatocnoAjKi 
•MC.'tna tiertam Litwy i Rusi, w lardzo 
wieri e:1 • yaonantu. — N i odwrotnej ser o 
a .1 bp litwa 2a Ojczyznę, aprobi wana 
p n «  wiaJię dcchowną 

Oena egzemplarza 4 gr., tuzina 4 k jr.

Nakład księyarni katolickiej

Dra fffiD. mimnm
w  Krakowie,

Fowgraila Najśw. M P. Ostrobramskiej 
(matów ,, w ma7 tu j irmacie na odwro- 
wiej stronie Módl, wa za nawrócenie 
nieprzyjaciół Polski. (Jena 30 gr.

P Lecenie naszej Ojozjzny Bogu, ułoźyl 
„■pian zakonnik Cena O g-.

Liumia za nawrócenie Kosyan. Cena 4 gr. 
Modlitw* m jaróć nasz i braci. przęsła-' 

kowanych (300 dni odp.) Cena 4 ;r. 
iS y o z e  kiszone, baryłeczki 5 klgrj 

aranco wysyła ia 2 złr. Julian Markowski 
Uście t oskie.

Znakomity koniak
aucoaH, kuracyjny, odznaczony na wy­

stanie lwowskiej ała Oaszka 8.60., poi 
flaszki 1:80 świerc laszk. 1 ł  ] ■« naby­
cia «j ino w handlu L e o n a r d a  s to le c  
k l e g o  we Lwowie, ul. I l a t o r c g o  ić.

E a b ł a d  rytowi,, wy A .  / i g i u o n u a  
we Lwowie ul. aykituska 1» poleca w 
Uj większym tyborze drukarnie kauczu- 
rows „Perfect-1 i ykonuje 'Ożne stamni- 

lie i grawury d] i wszystkich zawodów 
w aenacŁ nąj mniarkowańszych

ł t o j  . a  p o <a n i o ł a  pół kilo «4ct
S lke w handla Leonarda Soleckiego e 

wowie al Batorego 1. 2,
w ian ls ław ew , Halicka. Jabłonie

S idiletaie JO ct kruszy 'tery 40 ct. Wi 
nie i Czerechy 60 ci ^liwy 40 ct. Róże- 
tamowe awuletnie 60 ct. Szparagi kopa 

1.20. Wsiowe nnorośle 2ó ct. Wiei c->, 
bukiety, korony mirtowe i lek racye a n ■ 
ądanie zakładam ogrody. 4 .  S c  d m i d t .

« » o k a  języka angielskiego podług" 
najnowszej, najskuteczniejszej metod/ * 
w tładem poi s ciem, niemieckie n lub fran- 
BŁskiem, E rf ierow.ka 20, parter.

Pokój dla pan
umeblowany lub nie, ua iyczenie i  utrzy- 
-aaniem przy uh A k a d e m ic k ie j i. 
3 , do wynajęcia. Bliższa wiadomość u

  _  iozorcy.
1 i a a l u  o e n r i  j e s t  z a r a z  

a -  m n i e i z e z e n i a  p . z e z  l i l a  o  
/ « g 6 r i l u e j ,  L n r ó w t C h o r a i r z y z -  
h a  7•

5  p o k o i  s balkonem, przedpokojem 
kucnnią i prz/należwt. ną I p iecze> bsze-- 
“ym cgrnde-, jest do wynsjacia p n r  ul. 
Zielonej 1. J O ______

Kupuję majątek
płaoę 100 000 k iron goio\,ką, reaztę ł.*nt- 

H. ltO.OuO poste jearante Lwów,

C. i  Djnyi. Uimll Akcyjny Bant M m i
— i ^ — ‘t rm fmti [« i in i  .

W E  L w O W j E

przyjmuje od dnia 1 października . 1899; począwszy
■^7“3sła.ćL I s i

S A  A S YGKAT 1 K A SO W E
4 p ro cen to w e , wypłacalne w 3 0  dni po  wypowiedzeniu 
4 '/ t p ro cen to w e, wypłacalne w  0 0  dni po  wypowiedzeniu

■— ii n i i i i n g i r w n u m i
jako też

3X7“j s łs .o .l= i
NA RACHUNEK R 1EŻĄCY

dla których na żądanie wydaje

K siążeczki czekow e.
Lwów cLaia 30 września 1899.

(Przedruk nie będzie piacony).

ii

G łó w n a  w y g r a n a

1 0
koron w gotówce z 20% rabatu

5  p o  2 G . O C O  łcozcorra.
L osy  do n a b y c ia :

K itz i Stofl, dom bankow y, ,, M. Elarfeld dom bankowy; 
Kai mann i Feigeumann, k an trr  wymiany, Samuely i 1 &n- 
dau, dom bankowy, r A ugust ScheUenbrrg i Sj u, dom 

bankowy; Sokal i Lilie o, dom bankowy.

jrsgcl gosłon Słorm Slipper!^*
z

BOSTUN RDBBEE 3H0E COMPANY
w .Boston li. » .  A.

Lekkie — Elegancka forma
kry] o zupełnie bucik. ;

Dla tkliwych nóg jedyny nośny kalosz.
* *

t g y  Dostać można we wszystkich lepszych sklepach.
Sprzedaż hurtowna.

WeUiseb. Franki & Cie., Wion, I, Fleischmarkt 12—14.

O b i a d y  p r y i r a t i i e ,
snaczne, ze świeżych tj lko "produktów, 
składające się z piec u podań po cenie 
3 5  iżiif. miesięczn.e, wydaje były nad­
worny kuchmistrz. Czas obiadowy między 
1 a 3 popołudniu. Sparzauzc t?ż do domów 
całe zastawy jb wesela lub wieczorki. 0 
łaskawe po irzedDie porozumienia listownie 
lub osobiście 1 uprasz»r- uprzejmie. J. S. 

Owoc, plac Akademicki JNr. li, parter.

Kandydat
poszuKuje posaay w kanoeluryi noUryal- 
nej na prowincyi Adres J. Kochanowski, 

w  S t y u a w i e  p . Ł u h j e ń c e .  
( e a r o i i n r  p a r o w y  n s lń o e -  

.lifo j e s i  ,n o  w y p o ż y  z e n i a .  S tu p -  
n i c l i i ,  Ż ó ł k i e w s k a .  L w ó w

ID
poczta w miejscu ma do sprzedania p r o ­
s i ę t a  p e ł n e j  k m *  Y o r k s h i r e .

od 12 do 3 wydaja się jako też :

w domu i do domu.
"Potrawy wydaje pmaczne, zdro­

we i czyste • sporządzone - n t  de- 
serowem maśle, miesięcznie <lo 
domów.

Obiad :
z trzeoh poiraw . . .
z oztoreon potraw . . .

i i  n * n
p rzy u 1. Lelewela 1. 5.

Anton fkubel
kuchmistrz

i l a K i e r  b ł y s z o z ą o y
na odŚT iezanie

;" b " C u o L I k z 6 " W "
w aze linę  i t ran  ry b i

poleca

««■

| najstarszy galioyiski skład fa^b 
pokostów i lakierów. 

Ż ó lk ie w s k c , 2 .

ptoiSy człowiek
* C z e r n i o w i e c  polec* się inteligein- 
nym sferom jako zdolny nauczyciel języ­
ków : franci-.sidego, angielskiego, włoskie­

go i u endeckiego.
Zglot ten a do L. 2410 przejmuj" Cen- 

iralnc Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koperni­
ka 11.

Herbatę dungob . *
Monmg Congou (najbardziej łubiana w Bosyi]

. Mónin ' oongou najprzbdai. " w 
Pakling Congou a małym liściem

rozsytft Labde' herbat

isaaBss
Słr. 2 — z* kilo 

r  -̂50 .  .

X> it>
król pruski nadworny dostawca Berno (Morawa),

poleca na sezon

i M a | f a t ;  n  H 6 d

i le *  J a n e lM s lii  1 1 .1 -  ( d l  M ; H  * © ) M1K IS

W  5 t  i io g r . p a k ie ta c h  wy­
syła naslo deserowe ze słodkiej śmie­
tanki n  5  z ł  Masło solone stołowe 
n  4  a*. 20  c t. B w ó r P o d lm j- 
C zy li p . R o ło iry jg .

Śmierć Biyszom polnym
P ig u łk i f o s f o r o w e  20 000 szmfe na 
1 kile po 1 złr. do»ta ‘c-ł apteka w  B u r*  

k z t t  n ie .

1 Srbconhi 
j • '̂foaynowa, obrąctkl 

lapi ki ślubna, sreoru itof j 
W« (uraadowni* cachowan*) 
e.. uaoia wyprawy w kasat 

kaoh oraz wsl«Lu« bizutsry' 
r o! “ a J a n  J a r z y a a  

Jubiler Lwów. Co tal 
tteropajaki,
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Redaktor odpowiedzialny: L n iłw ik  Masłom«ki. Papier a fabryki Gzerlańskiej. Lrukarnia Narodowa Stanisława Manieokiego i Ski — L»óW| ul« Kopernika 1. 9.


